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Jedność ludu pracującego 


źródłem wspaniałych osiągnięć Polski Ludowei 


Cały naród pozdrawia żniwiarzy w dniu dożynek ogólnopolskich na Psim Polu pod Wrocławiem 
Przemówienie Prezydenta RP tow. Bolesława Bieruta 


4 Obywatele! Bracia chłopi! Żniwiarki i żniwiarze! Rodacy! 


W dniu pięknej i 


radosnej uroczystości dożynek ogólnopolskich 


składzm wam gorace pozdrowienia w imieniu całego narodu. 
Szczodry plon przyniosła nam tego roku nasza najmilsza ziemia 
polska. Po raz czwarty zebraliśmy żniwo z odzyskanej prastarej 
naszej ziemi piastowskiej. A z każdym rokiem daje nam ta ziemia 
zbiory obfitsze. I nikt z nas nie powinien wątpić, że plony przysz- 
łych lat wzrastać będą w całej Polsce i starczy w niej chleba dla 


wszystkich. 


SKAD CZERPIEMY TĘ WIARĘ! 
I TĘ PEWNOŚĆ? 

Czerpiemy ja stąd, że siły nasze 
rosna, że naród polski staje się co- 
raz bardziej zdolny do tego, aby u- 
czynić swą ziemię żyzną i bogatą, 
aby jej plony były niezawodne. 
Dzięki naszamu ustrojowi, opartema 
na braterskiej solidarności ludzi pra- 
cy, potrafimy coraz lepiej zabezpie- 
czyć się przed nieurodzajem i niz- 
korzystnymi warunkami klimatycz- 
nymi. 

Tegorocznym żniwom na przykład 
zagrażały poważne słoty i deszcze. 
Nie każdy gospodarz zdołał zebrać 
z pola wszystko, co ziemia urodziła. 
Ale, mimo to, ponieśliśmy ogólne 
straty bardzo nieznaczne, a zbiory 
z całego kraju są większe, niż w 
roku ubiegłym. 

Dużą bowiem pomocą było współa 
działanie społeczne i sąsiedzkie, du- 
żą pomocą była młodzież ze Służby 
Polsce i robotnicy z miast, dużą ul- 
ga była pomoc Państwa, dużym u- 
łatwieniem były maszyny. Wszystkie 
te czynniki, ułatwiające pracę rolni- 
ka, a przede wszystkim nauka rol- 
nicza z roku na rok będą wzrastać, 
a wraz z tym będą wzrastały i plo- 
ny. Nie może być pod tym wzglę- 
dem żadnych wątpiiwości. 

Chłon polski nie jest dziś już zda- 
ny na łaskę i miełaskę ślepego losa, 
jak dawnisj. W porównaniu z okre- 
sem przedwojennym zmieniły się 
warunki pracy i warunki życia ludu 
pracującego w Polsce — zarówno w 
mieście, jak i na wsi. Każdy z nas 
to widzi i czuje. 

Oczywiście, okupant niemiecki zni- 
szczył nasz kraj potwornie i wszys- 
cy dźwigamy jeszcze na sobie skut- 
ki tych zniszczeń. Ale mimo to na- 
ród polski jest dziś bez porównania 
silniejszy, niż przed wojną. 

Rozejrzyjmy się wokół, drodzy 
bracia! Jakież to wielkie, wieloty- 
sięczne rzesze zebrały się dziś na 
naszą uroczystość dożynkową! ile 
dumy, ile radości, ile zapału, 1le 
wiary, ile mocy bije z oczu zebra- 
nych! Ileż jest pięknych i strojnych 
korowodów polskich żniwiarek i żni- 
wiarzy, ile Iśniących w słońcu sztan- 
darów, niesionych przez chłopskie, 
spracowane dłonie! 


GDZIEŻ JEST ŹRÓDŁO TEJ 
SIŁY I RADOŚCI? 


Spójrzmy sobie wzajemnie w oczy 
i serca, rodacy. Jedna ożywiła nas 
woła, jedna myśl, jedno uczucie, 
jedna idea walki o Polskę wielką 
i niepodległa, o pokój i sprawiedli- 
wość, o całkowite wyzwolenie ludu 
pracującego. Oto zebraliśmy się na 
historycznym polu pod Wrocławiem, 
które 840 lat temu zasłynęło wspa- 
niałym zwycięstwem polskiego orę- 
ża. Tutaj przodkowie nasi pod wo- 
dzą Bolesława Krzywoustego roz- 
gromili najeźdźców niemieckich. 


O czym świadczy to historyczne 
zwycięstw? O tym, że umiał naród 
polski przed 9 i 10 wiekami zabez- 
pieczyć swemu krajowi obronę przed 
wrogami, umiał stawić czoło i gro- 
mić najeźdźców. 

Tu, pod Wrocławiem przed czte- 
rema laty bratnia Armia Radziecka, 
u której boku walczył żołnierz poł- 
ski, zadawała najeźdźcy hitlerowskie 
mu ciosy śmiertelne i ostateczne. 
I nigdy więcej stopa najeźdźcy nie 
stanie na tej ziemi. Bo wolności tej 
ziemi broni dziś nie tylko naród pol- 
ski, ale i wszystkie sprzymierzone 
z Polską narody wielkiego Związku 
Radzieckiega i krajów demokracji 
ludowej. 


O czym świadczy ta wielka siła 
obronna Polski Ludowej? O tym, że 
lud pracujący, który dziś w Polsce 
sprawuje władzę, umiał zabezpie- 
czyć wolność i niepodległość swego 
kraju przymierzem i przyjaźnią ze 
wszystkimi narodami, w których 
władzę sprawuje również lud pra- 
cujący. Przed 10-ciu laty Polska 
pod rządami obszarniczo - kapitali- 
stycznymi nie była w stanie oprzeć 
się najazdowi hitlerowskiemu. Wie- 
my dlaczego tak się stało, gdzie le- 
żała przyczyna słabości Polski, 


Przyczyną główną i jedyną był 
właśnie rząd obszarniczo - kapitali- 
styczny. Był to bowiem rząd wasali 
hitlerowskich, rząd zdrady, rząd an- 
tyludowy, tyran i cięmiezca pol- 
skich mas pracujących i zaciekły 
wróg państwa robotników i chłopów 
Związku Socjalistycznych Repu- 
blik Radzieckich. 


Władza sprawowana przez lud pracujący 
— siłą obronną Polski Ludowej 


Jakże mogła być Polska zdolna do 
oporu przed najazdem hitlerowskim 
przed 10-ciu laty, skoro rząd pol- 
skich obszarników i kapitalistów od 
szeregu łat wdawał się z Hitlerem 
w konszachty, współdziałał w roz- 
budowie militarnej machiny hitlerow 
skiej, knuf wspólne plany napaści 
na Czechosłowację i wbrew postawie 
większości narodu pertraktował skry 
cie o wspólnym z Niemcami pocho- 
dzie na Białoruś i Ukrainę Radziec- 
ką, 

Jakże mogła Polska zabezpieczyć 
się przed najazdem hitlerowskim, 
skoro rząd sanacyjnych wasali Hit- 
lera odrzucał wszelką myśl o jakim- 
kolwiek przymierzu obronnym 2 
ZSRR przeciwko napaści ze strony 
Niemiec i to nawet wówczas, kiedy 
już Hitler gromadził do tej napaści 
nad granicą Polski swoje siły zbroj- 
ne. 

Wszystko to wówczas działo się w 
tajemnicy przed narodem: dziś zna- 
ne są już i każdemu dostępne licz:ie 
dokumenty zdrady własnego narodu 


przez zaprzedaną Hitlerowi klixę 
obsząrniczo - kapitalistyczną. Ale 
nigdy już więcej nie dopuści lud 


pracujący do władzy w Polsce paso- 
żytów, wyzyskiwaczy i zdrajców. 
Tylko polski lud pracujacy nie 
szczędził swej krwi i życia w obro- 
nie przed majeźdźcą niemieckim. 
Walczył z nim w leśnych oddziałach 
partyzanckich, walczył w szeregach 
Armii Polskiej, która przeszła wraz 
z Armią Czerwoną wielki szłak bo- 
jowy od Oki do Łaby. NA STRAŻY 
RPEZPIECZEŃSTWA POLSKI OD- 
RODZONEJ STOI DZIŚ. WŁADZA 


LUDOWA. Uwolniła ona raz na 
zawsze ziemię polską od obszarni- 
ków i kapitalistów. Ziemią polską 
rządzi i rządzić będzie lud pracują- 
cy, jedyny prawowity jej gospo- 
darz, teń, kto ją tworzył zawsze i 
tworzy ją dziś swym ciężkim zno- 
jem i pracą. 


Władza ludowa oparta o sojusz 
robotniczo * chłopski i twórczy wy- 
silek mas pracujących — to potęż- 
ne źródło siły Polski Ludowej. Jest 
to siła, która nigdy nie zawiedzie, 
która rośnie i rosnąć będzie wciąż 
coraz szybciej. Bowiem narody, któ- 
re potrafiły zrzucić z siebie jarzmo 
wyzysku i niewoli obszarniczo-kapi- 
talistycznej, wyzwoliły równocześ- 
nie niewyczerpaną skarbnicę swych 
możliwości twórczych, oczyściły z 
największych zapór i przeszkód dro- 
gę swego dalszego rozwoju. 

Nigdy więcej Polska nie będzie 


służyła za oparcie dla podżegaczy 
wojennych, dla impewialistów, dla 
wsteczników . i faszystów. Bowiem 


miejsce Polski Ludowej jest wśród 
sił postępowych świata, w obozie 
pokoju i wolności, wśród ludów wal- 
czących o całkowite wyzwolenie 
człowieka, o nowy ustrój społeczny, 
o socjalizm. 

JAKIE PLONY PRZYNIOSŁA 
DOTYCHCZAS POLSKIEMU . LU- 
DOWI PRACUJĄCEMU WŁADZA 
DEMOKRATYCZNO-LUDOWA? 

Pierwszym jej krokiem było wy- 
właszezenie obszarników i oddanie 
ziemi tym, którzy na niej pracowali 
— chłopom i robotnikom rolnym. 
Na ziemi niesbełna 10 tysiecy ob- 


szarników w województwach central 
nych i wschodnich pracuje obecnie 
pół miliona rodzin chłopskich, Na 


Ziemiach Odzyskanych otrzymało 
gospodarstwa rolne 600 tysięcy ro- 
dzin chłopskich. 


Wszechstronna pomoc 4 R 
władzy ludowej dla wsi 


Władza ludowa wywłaszczyła ka- 
pitalistów w olbrzymiej większości 
obcych,*a przemysł, transport, wiel- 
kie przedsiębiorstwa handlowe i 
banki uczyniła dobrem ogólnonarodo- 
wym. Dzięki temu chłop otrzymuje 
coraz większą pomoc w swej gospo- 
darce ze strony państwa: coraz wię- 
cej narzędłi i maszyn rolniczych, 
coraz więcej nawozów sztucznych, 
kredyty na zakup niezbędnego sprzę 
tu, inwentarza, nasion, płanowy zbyt 
produktów rolnictwa. 

Władza ludowa dopiero potrafiła 
zabezpieczyć małorolnego i średniego 
chłopa przed rujnującymi wahania- 
mi cen, potrafiła zapewnić mu ren- 
towną cenę zboża. 

Władza ludowa niesie i nieść bę- 
dzie w coraz większym stopniu go- 
spodarstwom chłopskim pomoce agro- 
nomiczną, weterynaryjną, hodowia- 
ną. Popiera ona rozwój spółdzielczo- 
ści na wsi oraz. rozwój wszelkich 
form zespołowej samopomocy chłop- 
skiej, Państwo ludowe zakłada pań- 
stwowe ośrodki maszynowe, prowa- 


dzi kontraktację płodów rolnych i 
hodowlanych, organizuje selekcję 
nasion i uprawę wysoko opłacalnyen 
i pracochłonnych kultur  techniez- 
nych, szkoli agronomów i specjali- 
stów w celu podniesienia ogólnego 
poziomu gospodarki rolniczej. 

ALE NAJCENNIEJSZYM SKAR 
BEM POLSKI LUDOWEJ JEST 
CZŁOWIEK. Troska o rozwój czlo- 
wieka — to najważniejsze zadanie 
władzy ludowej. 

Rządy kapitalistyczno - obszarni- 
cze i dzisicjsze wstecznictwo  usiło- 
wały i usiłują dotąd trzymać masy 
ludowe w ciemnocie, tumanić je o- 
szustwem i sączyć im w głowy stra- 
chy, przesądy, plotki, groźby” wo- 
jenne, niewiarę we własne siły. W 
ten sposób usiłują oni hamować o- 
Siągnięcia władzy ludowej. 

Państwo ludowe czyni wszystko, 
aby wzmóc rozwój oświaty ludowzj, 
aby pomóc w wydźwignięciu się mas 
pracujących na wyższy poziom ży- 
cia kulturalnego. - 


Wiedza na służbie szerokich rzesz 
młodzieży i dziatwy chłopskiej 


UPOWSZECHNIENIE KULTU- 
RY TO JEDNO Z CZOŁOWYCH 
HASEŁ LUDU PRACUJĄCEGO. 


Przed wojńą istniało 169 szkół 
rolniczych z niespełna 7 tysiącami 
uczniów. Dziś w 200 liceach i 500 
z górą szkołach rolniczych uczy się 
35 tysięcy synów i córek chłop- 
skich, czyli 5 razy więcej, niż przed 
wojną. Ale prócz tego istnieje dziś 
około 6 tysięcy ośrodków przysposo- 
bienia rolniczego, obejmujących prze 
szło 250 tysięcy uczestników. 


"Przed wojną istniało 15 i pół ty- 
siąca szkół wiejskich powszechnych, 
dziś jest ich przeszło 20 tysięcy, a 
obejmuja one o 100 tysięcy dzieci 
wiejskich więcej, niż przed /wojną. 
W szkołach średnich było przed 
wojną nie więcej, 
młodzieży dzieci 


chłopskiej, dziś 


chłopskie stanowią już jedną trze- 
cią część ogółu młodzieży Ezkół 
średnich i jedną czwartą część mło- 
dzieży szkół wyższych, a liczby te 
będą się coraz szybciej zwiększać w 
najbliższych latach. 

Ale przed wojną szkolnictwa. po- 
wszęchne na wsi nie posiadało in- 
nych sżkół, jak szkoły niższego stop 
nia o jednym nauczycielu. Dziś wieś 
otrzymuje coraz więcej szkół 7-od- 
działowych © normalnym programie 
nauczania, Rozwija się eoraz szerzej 
oświata dla dorosłych-i akcja w kie 
runku całkowitego przezwyciężenia 
analfabetyzmu na wsi ponurej 
spuścizny rządów obszarniczo-kapi- 
falistycznych. Wzrasta liczba biblio- 
tek wiejskich, rozwija się radiofoni- 
zacja i elektryfikacja wsi jako waż- 


niż 10 procent |ne czynniki upowszechnienia kultu- 


ry na wsi. 


Zaebezp'eczenie zdrowotności wsi 


Niemniej ważną troską władzy lu- 
dowej jest zabezpieczenie zdrowot- 
ności wsi, rozwój ośrodków zdrowia 
i pomocy lekarskiej, walka z choro- 
bami zakaźnymi. Liczba ośrodków 
zdrowia na wsi jest już dziś 10-krot 
nie wyższa, n ; przed wojną. Ośrod- 
ki udzielają bezpłatnej pomocy le- 
karskiej w zakresie ochrony zdrowia 
matki i dziecka, gruźlicy, jaglicy, 
chorób wererycznych, pobierają zaś 
niewielkie opłaty za porady w lecz- 
nietwie ogólnym. 

Wprowadzone zostały ulgowe o- 
płaty za korzystanie ze szpitali dla 
mało- i średniorolnych chłopów, jak 
również bezpłatne leczenie chorych 
psychicznie, niebezpiecznych dla o- 


toczenia, Zmniejszyła się znacznie 
liczba zgonów wskutek chorób za- 
kaźnych w związku z bezpłatnym 


leczeniem chorych zakaźnych w szpi- 
talach, 


Po raz pierwszy chłopi w Polsce 
zaczęli korzystać z leczenia w sa- 


natoriach i uzdrowiskach państwo- 
wych. W roku ubiegłym korzystało 
z tych uzdrowisk 6.610 chłapów. 
Bezpłatne leczenie gruźlicy odbywa 
się zarówno w przychodniach, jak i 
sanatoriach oraz prewentoriach dla 
dzieci chłopskich. 55 ruchomych am- 
bulansów dentystycznych obsługuje 
dzieci wiejskie, co ma poważne zna- 
czenie dla ich zdrowia. W przyszłym 
roku ma być zrealizowana powszech 
na pomoc położnicza przez osiedle- 
nie w każdej gminie odpowiedniej 
służby medycznej. - 

Zadaniem władzy ludowej jest u- 
sunięcie kulturalnego upośledzenia 
wsi w porównaniu z miastem i pod- 
niesienie ogólnego poziomu kultury 
i dobrobytu mas ludowych. Wzajem- 
na łączność między robotnikami i 
chłopami ułatwi to zadanie. OPORA 
WŁADZY LUDOWEJ JEST SO- 
JUSZ ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW. 
Umacniając ten. sojusz, umacniamy 
nasze państwo ludowe. 


Jedność mas pracujących ' 
„pomnaża plony Polski Ludowej 


Staropolska uroczystość dożynek 
staje się dziś radosnym przeżyciem 
i bilansem osiągnięć dla całego na- 
rodu, dla ludu pracującego wsi i 
miast, dla milionów mężczyzn, ko- 
biet, młodzieży i dzieci. Jest to prze 
gląd plonów zjednoczenia ludu pra- 
cującego całej Polski, jedności jego 
wysiłków. 

Jedność mas pracujacych pomna- 
ża siły Polski i jej osiągnięcia. 
Ciemne i wrogie ludowi siły wstecz- 
nictwa usiłują podważyć i rozszcze- 
pić jedność ludu pracującego. Próż- 
ne są te wysiłki. Lud pracujący nie 
da się sprowadzić z drogi postępu, 
nie dopuści do osłabienia swych sił, 
nie wyrzeknie się swych idei wyzwo- 
leńczych. Wprost przeciwnie. Jesz- 
cze mocniej zespolą się nasze szere- 
gi, jeszcze wvdatniejsza stanie się 


nasza praca, jeszcze z większym za- 
pałem 'poglębiać będziemy nasz 
świadontość, nasze zdobycze wiedzy 
i kultury. 

Rodacy! Bracia chłopi! Żni- 
wiarki i żniwiarze! Pomnażajmy si- 
ły i plony Polski Ludowej! Nie 
szczędźmy Jej swego wysiłku, swe- 
go poświęcenia, swej twórczej pra- 
cy! Troskliwym siewem i uprawą 
ziemi zapewnimy jeszcze lepsze 
zbiory! POGŁĘBIAJMY ŹRÓDŁO 
TYCH OSIĄGNIĘĆ JEDNOŚĆ 
LUDU PRACUJACEGO! 

WZMACNIAJMY SOJUSZ RO- 
BOTNIKÓW CHŁOPÓW I INTELI- 
GENCJI PRACUJACEJ! 

życzę wam wszystkim serdecznie 
pomyślności w pracy! Niech żyje i 
rozkwita nasza Ojczyzna, Ojczyzna 
Kobotników i Chłopów — Polska Lu- 
dowa! 


Rozdział kredytów według planu Marskalla' 


(Rys. Kukryniksy) 


Plon, niesiemy TE 
S$tutys'ęczne tłumy defiluja 


przed Gospodarzem Polski Ludowej 


WROCŁAW (PAP). Ukoronowa- | przedstawiciele 
niem obchodów dożynkowych w gmi 
nach całego kraju, był imponujący 
po raz pierwszy w historii dożynek, 
tak wspaniały obchód na  historycz- 
nym Psim Polu pod Wrocławiem, [u 
gdzie kiłkase$ lat temu odwieczny 
wróg słowiańszczyzny poniósł sromo 
tną klęskę i gdzie w 1948 r. Armia 
Czerwona wraz z walczącym u jej 
boku Wojskiem Polskim zadawała »- 
statnie druzgocące ciosy arraii hitle- 
rowskiej — pod Wrocławiem na Psim 
Polu zebrało się ponad 100 tysięcy 
chłopów, robotników rolnych i robo- 
tników fabrycznych z całej Polski i 
z woj. wrocławskiego oraz ok. 50-ty 
sięczne rzesze mieszkańców Wrocła- 
wia, aby święcić w podniosłym i ra- 
dosnym nastroju ogólnopolskie do- 
żynki, na które przybyli Prezydent 
Bolesław Bierut, marszałek Sejnu 
„Kowalski, premier Cyrankiewicz, Mar 
szałek Żymierski, członkowie rządu, 
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naczelnych władz 
partii politycznych, oragnizacji związ 
ków i instytucji. * 

Rzesze idacych ludzi powoli zapeł 
niają plac przed trybunami, rozległy, 
równy, barwiony lasem miasztów, na 
których łopocą flagi biało-czerwone, 
czerwone, i zielono-czerwone. 

Jest słoneczna, niemal upalha po- 
goda, s 

Przybywającego na-Psie Pole Pre 
zydenta Bieruta witają zebrańe tłu- 
my entuzjastycznymi okrzykami. Pre 
zydent przybył w otoczeniu marszał 
ka Sejmu Wł. Kowalskiego, Marszał 
ka Polski— M. żymierskiego | człon 
ków rządu z premierem J. Cyfankie- 
wiczem i wicepremierem Korżyckim 
na czele. 

Rozbrzmiewają dźwięki hymfu pań 
stwowego. Tysięczne rzesze wiwatu 
ją na cześć gospodarza ozólnokrajo 
wych dożynek. — Gospodarza Polsni 
Ludówej — Prezydenta R. P. 


Społeczeństwo stolicy święciło radośnie 


piątą rocznicę wyzwolenia Pragi 
przez Wojsko Polskie i Armię Radziecką - 


WARSZAWA (PAP). — Tegoro- 
czne uroczystości związane z rócznicą 
oswobodzenia Pragi, w dniu 14 wrze 
śnia 1945 r. obchadzone były: w sto- 
licy w dniu 11 bm, i zbiegły się z po 
wrotem jednostek garnizonu war- 
szawskiego z manewrów letnich do 
Warszawy. 

Wzdłuż trasy przemarszu -wojsk 
ustąwiły się nieprzeliczone tłumy 
mieszkańców stolicy, aby powitać 
wracających z manewrów żołnierzy 
I dywizji im. T. Kościuszki. 

Punktualnie o godz. 11,30 naude 
korowanym biało-czerwonymi i czer 
wonymi flagami Rynku Mariensz*tąc 
kim rozpoczęła się uroczystość, na 
którą przybyli m. in. przedstawicie 
le Armii Radzieckiej, partii politycz- 
nych i organizacji społecznych, ZMP, 
SP i TPŻ oraz. władz miejskich. 

Do zebranych w imieniu społeczań 
stwa Warszawy, przemówił wiceprze 
wodniezący stołecznej Rady Narodo- 
wej tow. Dworakowski. 

W krótkich słowach zobrazował on 
zwycięski marsz odrodzonego Wojska 
Polskiego u boku. Armii Radzieckiej 
od Lenino do Berlina w walce o wy- 
zwolenie kraju spod okupacji 'hitle- 


mawiali ppłk. Konieczny i strzelec 
Jachna. aż A: 

Mówcy podkreślili wiełkie znacze 
nie dla umocnienia  pokoju-brater- 
stwa -broni z niezwyciężoną Armią 
Radziecką. k 

Z rynku Mariensztackiego, wojsko 
oraz poszczególne delegacje przema- 
szerowały trasą, W—Z do pomnika 
Braterstwa Broni na Pradze, gdzie 
w imieniu społeczeństwa stolicy 
przedstawiciele SRN., zarządu miej- 
skiego i TPZ złożyli wieńce. 

Uroczystość zakończono odegra- 
niem hymnu 'polskiego i radzieckie- 


GE . 
Czanz-Kai-$zek węrbiiie 

lotników japońskich 

NOWY JORK (PAP). — Kores- 
pondent agencji Associated Press. do 
nosi z. Tokio, iż . rzecznik głównej 
kwatery. Mae Arthura. _ poty jerdził 
prawdziwość wiadomości o przepr”- 
wadzanym przez Czang-Kai-Szeka 
zaciągu lotników japońskich do armii 
Kuomintanzu. 


1500 domów w Teki 


rowskiej. 
„Dziś —' stwierdza na zakończe: : Aa: k 
nie mówca — bohaterska nasza ar- padło ofiarą wybuchu 


nila, ściśle związana z całym naro- 
dem, stoi na straży pokoju“. 

Wzniesiony przez następnego mów 
cę okrzyk na cześć najwyższ-qo 
zwierzchnika sił zbrojnych Prezyden 
ta Bolesława Bieruta i na cześć odro 
dzonego Wojska Polskiego mocno pod 
chwytują zgromadzeni mieszkańcy 
stolicy. Długo trwają owacje. Tłumy 
skandują: „Bie-rut, Bie-rut*, 

W imieniu Wojska Polskiego prze 


MOSKWA (PAP). Agencja Tass 
donosi z Tokio, iż na skutek eksplo- 
zji materiałów wybuchowych w dziel 
nicy Itabasi zostało „zniszczonych 
1.500 gmachów. Władze amerykań- 
skie nstalily, iż materiały wybucho- 
we były przechowywane w tajnym 
składzie, o którym nie wiedziała kwa 
tera Mac Arthura. Materiały te były 
ukryte przez wojska japońskie w cza 
sie kapitulacji. f 


Uroczysty obchód »Dnia Gzołgistów« w ZSRR 


MOSKWA (PAP), — Wieczorem | zmotoryzowanych Armii Radzieckiej, 
10 bm, w Centralnym Teatrze Armii | dwukrotny bohater Związku Radziec 
Czerwonej w Moskwie odbyła się u- | kiego marsz. wojsk pancernych Bog 
roczysta akademia z okazji „Dnia | danow. 

Czołgistów”, Swe przemówienie marsz. Bogda- 
now zakończył okrzykiem na cześć 

czołgistów radzieckich, narodu ra- 

dzięckiego, jego sił zbrojnych, partii 

bolszewickiej i twórcy radzieckic 

wojsk pancernych Stalina. 

„W zakończeniu akademii uchwalo 


NE został list do Generaliszimusa Sta 
ina. 


Przy długotrwałej owacji wybrani 
jednomyślnie prezydium honorowe w 
składzie członków biura polityczneż? 
KC WKP(b) z Generalissimusem Sta 
linem na czele. 


Referat o „Dniu Czołgistów“ wy- 
głosił dowódca wojsk pancernvch i 


B>+ Z. 


W miarę jak na Zachodzie u- 
jawniała się galaretowatość opo 
ru przeciw hitlerowskiej agresji, 
rosło rozzuchwalenie faszystow- 
szich państw  napastniczych, 
wzmagał się rozfanatyzowany aż 
do obłędu szowinizm  nacjonali- 
styczno-rasistowski,  podniecany 
ułatwioną realizacją haseł i pla- 
nów odwetowych. W tych warun 
kach układ monachijski przeobra 
ził się niebawem dla Hitlera w 
bezwartościowy świstek papieru, 
który spełnił już swą rolę. Wyra 
stał raczej nowy problem: jak 
wykorzystać sympatie ideologicz- 
ne i przychylną powolność reak- 
cyjnych rządów Chamberlaina i 
Daladier'a dla sterroryzowania 
wrogo ustosunkowanej opinii pu 
blicznej Francji i Anglii. Dyplo- 
macja niemiecka usiłowała wywie 
rać w tym kierunku odpowiedni 
nacisk, ale sytuacja samych rzą- 
„dów stawała się coraz poważniej 
zachwiana. Krępującym stawał 
Sę również układ z usłużnym aż 
do obrzydliwości, ale coraz bar- 


cenie Niemiec 


Rządy te w największej tajem- 
nicy przed własnymi narodami 
szukały nadal możliwości porożu- 
mienia z Niemcami. Pełnomoeni- 
cy Chamberlaina przedstawiali 
pełnomocnikom Hitlera kuszące 
projekty nowego podziału świata. 
Oto, jak ocenia te zabiegi ówcze- 
sny ambasador niemiecki w Lon- 
dynie, Dirksen w swoim dość ob- 
szernym „sprawozdaniu“, sporzą- 
dzonym we wrześniu 1939 r. Przy 
toczę tylko najkrótsze wyjątki. 
Jak np. ocenia Dirksen polityczne 
manewry angielsko-francuskie po 
zerwaniu przez Hitlera umowy 
monachijskiej (podkreślenia mo- 
je): 

i „.„„Anglia dzuła się słabszą 
od Niemiec i nie widziała dla 
siebie możliwości odegrania ro- 
li równeuprawnionego partne- 
ra w rckowaniach. Chciała więc 
przy pomocy zbrojeń i stworze 
nia koalicji zmusić Niemcy do 
wysuwania dalszych żądań na 
drodze rokowań. Można było 
przy tym stwierdzić wzrost zro 
zumienia dla tych żądań. Na- 
-wet pojęcie „przestrzeni życio 
wej“ utorhwało sobie drogę do 
słownictwa angielskiego... 

„„Nastreje te znalazły zew- 
nętrzny wyraz w kilku przemó 
wieniach Chamberlaina i Hali- 
faxa, w których wyraźnie spre- 
cyzowana została zasada dwtuto 
rowei polityki Anglii... Anglia 
pragnie przy pomocy zbrojeń 

i sprzymierzeńców stać się sil- 

ną i równą państwom osi, ale 

jednocześnie chce ona na dro- 
dze rozmów osiągnąć kompro- 
mis » Niemcami i gotowa jest 

ponieść w,tym celu pewne 0- 

fiary: w dziedzinie kolenii, za- 

opatrzenia surowcowego, „prze 
strzeni życiowej“ i stref inte- 
resów gospodarczych..." 

Jeszcze konkretniej formułował 
propozycje angielskie poufny peł 
nomochk premiera angielskiego, 
p. Buxton — „znany i umiarko- 
wany politvk z Labour Party" 
jak go określa Dirksen (zna- 

mienne są takie poufne misje po- 
lityków „socjalistycznych '). 

„Wielka Brytania zobowią- 
załaby się więc uszanować nie- 


Anglia i Francja 
hitlerowską 


Ale, jak mówi przysłowie fran 
cuskie, „apetyt zwiększa się w 
miarę jedzenia“. Im bardziej o- 
szałamiające sukcesy odnosił Hit 
ler swoją polityką „wolnej gry 
sił“, tym mniej się śpieszył do roz 
mów na podstawie „wyższego roz 
sądku' (określenia samego Hitle- 
ra w czasie rozmowy z Halifa- 
xem „o dwóch możliwościach 
kształtowania się stosunków mię- 
dzy narodami'). 

W sprawozdaniu Dirksena od- 
czuwa sę nieśmiałv zarzut, że 
Hitler nrzezinał pałkę: 

„..Tragodia a zarazem decy- 
dujacy moment w narodzinach 
nowej wojny niemiecko-ansiel 
skiej relegoły na tym, że Niem 
cy żądały dla siehie równorzę- 
dnero oboz Anglii stanowiska 

w charaktorze mocarstwa świa- 

towego, a Anglia w zasadzie go 

towa "była zgodzić się na to. Ale 
podczas, gdy Niemcy domagały 
się natychmiastowego, szerokie 
go i niedwuznacznego zaspoko- 
jenia swyćh żądań, Anglia, cho 
ciaż gotowa była wyrzec się 
swych zobowiązań na wschodzie 


$ 
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blicznej rządem kliki sanacyjnej, 
który już oddał zresztą Hitlerowi 
wszystkie usługi, jakie mógł mu 
oddać i stawał się dlań zbyteczny. 
W takich warunkach przedsta- 
wione zostały rządowi polskiemu 
w formie ultymatywnej żądania 
dotyczące Gdańska i Korytarza, 
które już na długo przed tym (je 
szcze przed kryzysem sudeckim) 
rozważane były w przyjaznej at- 
mosferze w rozmowach Becka z 
Hitlerem, ale odkładane w zgod- 
nym porozumieniu na czas przy- 
szły. Dla uspokojenia i zmylenia 
opinii rządy Anglii i Francji czy 
niły obłudne manewry, rozpoczy- 
nając, to znów przerywając per- 
traktacje z rządem ZSRR, które 
to pertraktacje, mmo jak najda- 
lej idących w kierunku znalezie- 
nia zgodnej platformy usiłowań 
ZSRR nie doprowadziły do wyni- 
ku zarówno wskutek zdecydowa- 
nie nieprzychylnego stanowiska 
rządu polskiego, jak i wskutek 
faktycznie nieęchętnej, na wskroś 
zakłamanej postawy rządów An- 


dziej odizołlowanym od opinii pu-!glii i Francji. 


Angielskie „gwarancje” 


i rachuby na nasy- 
kosztem Polski 


mieckie strefy interesów tve 
wschodniej i pnłudnicwo-wscho 
dniej Europie. Następstwem te- 
go byłoby cofnięcie przez An- 
glię gwarancji udzielonych nie 
którym państwom w niemiec- 
kiej strefie interesów. Dalej 

Wielka Brytania spowodowała 

by, by Francja rozwiązała so- 

jusz ze Związkiem Radzieckim 

i wyrżekła się swych powiązań 

w poełudniowo-wschodniej Euro 

pie...“ 

Rząd angielski — jak z powyż 
szego wynika— gotów był ,po- 
nieść ofiary“ przez oddanie Niem 
com na łup Polski i krajów po- 
łudniowo-wschodniej Europy, 0- 
graniczając strefy wpływów swe 
go sojusznika — Francji (oczywi 
ście, podejmował te zobowiązania 
poza jej plecami). Jeśli idzie o 
stosunek Anglii do Polski. charak 
terystyczna jest opinia Dirksena, 
że w angielskich kołach politycz- 
nych mówiono już coraz częściej 
„o nietrwałości państwa polskie- 
go". 

A oto jak traktował tę sprawę 
w rozmowie z Dirkssnem 3 sierp 
nia 1939 r. angielski minister. za 
ufany Chamberlain'a — sir Hora 
cy Wilson: 

»--zawarcie Ententy niemiec 
ko-angielskiej uczyni angielską 
politykę gwarancyjną faktycz- 
nie niebyłą. Porozumienie z 
Niemcami pozwoli Anglii odzy 
skać swobodę wcbec Polski pod 
pozorem, że pakt © nicagresii 
chroni Polskę przed napaścią 
niemiecką; w ten sposób Anglia 
uwolniłaby się całkowicie od 
swoich zobowiązań. Wtedy Pol 
ska znalazłaby się niejako sam 
na sam z Niemcami...“ 

Oto jaka wartość dla Polski 
przedstawiały „gwarancje“ angiel 
skie. Teraz jasne sa przyczyny, 
dlaczego — mimo formalnego wy 
powiedzenia wojnv Niemcom 
ówczesne rządy Anglii i Francji 
nie ruszyły palcem, abv okaznć 
pomoc Polsce w decydniącej dla 
niej chwili. Rzedy fe okłamywały 
w ten sposób swoje narody i. 
oczekiwały na nową możliwość po 
rozumienia z Niemcami. licząc na 
nasycenie ich cudzym kosztem. 


kierowały agresję 
na wschód 


a tym samym swej polityki o- 
krążenia, jak również godziła 
się na ustąpienie Niemcom 
uprzywilejowanej pozycji na 
„wschodzie i pełudniowo-wscho- 
dzie Eurcpy i na omówienie 
pełnowartościowej współpracy 
z Niemcami w skali światowej 
— to jednak drogą układów i 
stopniowego (podkreślone w 0- 
ryginale) przestawienia swojej 
polityki. To przestawienie mia 
ło być dokonane w ciagu mie- 
sięcy, nie zaś w ciągu dni į ty- 


godni“, 
Według  Dirksena tragiczna 
przyczyną wojny stała się nie- 


współmierność tampa. Anglicy nie 
byli w stanie dorównać w tej 
dziedz'nie temperamentowi Hitle- 
ra, a Hitler znów był zbyt bež- 
względny. 

Dirksen, oczywiście, upraszcza 
zagadnienie. Rząd hitlerowski nie 
wątpliwie zgoła inaczej oceniał 
sytuację. Wyczuwał jasno rachu- 
by Anglików na wojnę między 
Niemcami a ZSRR w warunkach 
gdy Anglia i Francja przygotowy 
wać będą siły dla wystąpienia w 


| BOLESŁAW BIERUT | 


Fragment z artykulu p.t: 


„Doświadczenia 


dziesięciolecia“ zamieszczonego w Nr 4— 
„Nowych Dróg“: 


końcowym, rozstrzygającym eta- 
pie. Wówczas im właśnie — impe 
rialistycznym rywalom Niemiec 
— przybadnie decydujący wpływ 


|na wynik wojny. Perspektywa ta 


| 
| 
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ka nie odpowiadała bynajmniej 
koncepcjom polityki Niemiec hi- 
tlerowskich. Nanaść Włoch na A- 
bisynię, potem wspólnie z Niem- 
cami na Hiszpanię, napaść Japo- 
nii na Mandżur ę, a potem na Chi 
ny stworzyły szereg ognisk woj- 
ny w różnych częściach świata. 


Stalinowska ocena 


Oceniając sytuację międzynaro 
dową 10 marca 1939 r. na XVIII 
Zjeździe Partii tow, Stalin w na 
stepu ujący sposób oświstlił tenden 
cje ówczesnej polityki głównych 
państw imperialistycznych (cytu- 
jemy we fragmentach): 

„przed naszymi oczyma cd 
bywa się jawnie nowy podział 
świata i "sfer wpływów kosztem 
interesów państw nienapastni- 
czych bez jakichkolwiek prób 
oporu ze streny tych państw, a 
nawet do pewnego stopnia za 
ich zgodą, 

Rzecz  niewiarogadna, 
jest to fakt. 

Czym sie tłumaczy ten jedna 
stronny i dziwny charakter nó- 
wej wojny imperialistycznej?... 

«Czy nie tłumaczy się to sła 
bością państw  nienapastni- 
czych? Oczywiście, że nie! Nie 
napastniezo, „demokratyczne 
państwa razem wzięte są bez- 
sprzecznie silniejsze cd państw 
faszystowskich zarówno ped 
wzgledem ekonomicznym jak 
militarnym, 

Czym więc tłumaczą się cią- 
głe ustępstwa, jakie państwa te 
czynia napastnikom?... 

{Glówna przyczyna kryje 
się w tym, že większość krajów 
nienapastniczych, przede wszy- 
stkim zaś Anglia i Francja, wy 
rzekła się polityki bezpieczeń- 
stwa zbiorowego, wyrzekła się 
polityki zbiorowego odporu na- 


ale 


Pod wpływem ciężkich kryzy- 
sów ekonomicznych, wstrząsają- 
cych wciąż gospodarką państw 


kapitalistycznych, pod wpływem 
nienawiści do ZSRR, którego pla 
nowa /gospodarka socjalistyczna 
rozwijała się i rosła nieprzerwa- 
nie w tempie niespotykanym w 
dziejach kapitalizmu — państwa 
imperialistyczne wkroczyły na to- 
ry „wielkiej i niebezpiecznej 
gry“, która poprzez szereg konflik 
tów zbrojnych zmierzała wyraź- 
nie do rozpętania wojny świato- 
wej. 

Anglia i Francja systematycz- 
nie popychały państwa napastni- 
cze na drogę wojny przeciwko 
ZSRR, mając nadzieję zahammowa- 
nia dalszego rozwoju państwa so- 
cjalistycznego drogą wojny i za- 
bezpieczenia dla siebie możności 
wkroczenia w końcowym stadium 
nowego, potężnego konfliktu świa 


ny kraj niekgpitalistyczny, 


Całkowite liasko angló-śrónehskiei polityki 
nieinterwencji 


Jedynie Związek Radziecki walczył 


o zachowanie pokoju 


Jakąż postawę mógł i powinien | rialistyczna Siła państwa robotni- 
był zająć w tych warunkach jedy | czo- chłopskiego, 
jedy- | stycznego ? 

a istotnie pokojowa i antyimpe- 


Cały układ stosunków między- 
narodowych, oparty. na trakta- 
tach i układach, stanowiących 
wynik pierwszej wojny światowej 
został w ten sposób zachwiany. 
Rząd hitlerowski wstąpiwszy na 
drogę wojny najpierw w Hiszpa- 


nii, potem w Austrii, następnie 
w Czechosłowacji, dążył coraz 
pewniej do ZAWCZDIORZENIA sobie 


decydującej pozycji w międzyna 
ródowym systemie imperialistycz 


nym. 


gry imperialistów 


pastnikom i przeszła na stano- 
wisko nislnterwencji,. ..polity- 
ka nieinterwencji oznacza po- 
hłażanie napastnikom, rozpęty= 
wanie wojny — a eo za tym 
„idzie, przekształcenie jej w wej 
nę światowa. W polityce, niein- 
terwencji przebija dążenie, cheć 
nieprzeszkadzania „napastni- 
kom.. w uwikłaniu się w woj- 
nie.. nieprzeszkadzania, powie- 
dzmy, Niemcom w nptzeźnięciu 
w sprawach europejskich, w u- 
wikłaniu sie w wojnie ze Zwia- 
zkiem Radzieckim,“ pozwoleniu 
wszystkińi uczestnikom wojny, 
aby głęboko ugrzeźli w cdmęcie 
wojny, skrytego zachęcania ich 
do tego, pozwolenia im, aby 
się wzajemnie osłabi i wyczer 
pali, a patem, gdy, destatecz- 
nie osłabną — wkroczenia na 
widownię ze świeżymi siłami s 
wystąpienia, oczywiście, „w in 
teresie pokcju” 
swoich warunków 
uczestnikom wojny. 

I tanio, i przyjemnie!... 

Tow. , Stalin ilustruje swoją 
wnikliwą i przejrzystą gocenę sj 
kretnym: przykłądami tej „gry“ 
w końcu dodaje; 

„.„„Wiełką i niebezpieczna gra 
pcelityczna,  rozpcczęta przez 
zwolennikówy polityki nieinter- 
wencji, może się dla nich skoń 


czyć poważnym fiaskiem!“ 
(5. Stalin: „Zagadnienia. leninizmu*, 
str. 


i pedyktowenia 
csłabienym 


523—526) J: 


; 


towego, co dawało im równocze 
śńie perzpoktywę: „dety /dującego 
wpływu na ostateczne Wyniki woj 
ny. Tym się tłumaczy angieisko- 
francus! K0- amerykańsk a polityka 
nieinterwencji w konfliktach 
zbrojnych organizowanych przez 
państwa napas stnicze. Przeciwień- 
stwa między. imperie alistyczne, któ 
re wynikają z nierównomiernego 
rozwoju kapitalizmu i rodzą kon- 
flikty zbrojne przerastające w de 
cydujące starcie państw tmperiali 
stycznych między sobą. — splotły 
się w sposób szczególny, z podsta 


wowym antazonizmem między |, 
światem imperializmu, a światem 
socjalizmu. 


Każdy z wie!kich rywali impe- 
rialistycznych dążył do: rozwią © 
nią tego splotu przediwieńetw w 
taki sposób, aby zapewnić sobie 
decydującą pozycję i przewagę w 
ostateczńym bilansia wojny. 
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Państwo to od chwili swego po 


P, rehlad J-B- Rythinślycąe 


Małe dzieci pomarły, starcy i słabi pomarli, 
o rannych. Wody nie było, umieraliśmy z pragn.=nia pod bezli- 
tosnym zwrotnikowym słońcem. Nigdzię ani kawalka cienia. Wiele 
kobiet i mężczyzn posunęło się ku rafom 1 potopilo, przypływ 
zaś wyrzucił ich ciała Z powrotem na łachę. Spadla na nas piaga 
much, przyczyniając męki piekielne. Niektórzy ruszyli wpław ku 
kturtcm szktnerćw, zcztali wystrzelani do nogi. A my, nie 
dobitki, kajalifmy się za napad na trzymaszto który zawinął 
w pcszukiwaniu gąbck i periowca. 

Trzeciego dnia rano w małej łódce podpiynęli do łachy trzej 
kepifanowie z czwartym porucznikiem. Przemówiali, karabinów 
z rąk nie wypuszczając. Dali nam pokój tylko dlatego, że zabi- 
jenie im się znudziło. My zaś, posypując piaskiem głowy na znak 
poddania i uległości, odpowiedzieliśmy, że żałujemy i nigdy wię- 
cej nie skrzywdzimy białego człowieka. Tu kobiety i dzieci za- 
częły błagać o wodę i przez długi czas nic prócz zawodzenia i ję- 


ie mówiąc już 


ale 


w riec: 
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wstania konsekwentnie walczyło 5 
pokój i czyniło wszystko, aby br 
nić pokoju. Gdy z ehwiłą dojścia 
Hitlera do wladzy ` powstał błoś 
państw faszystowskich, wystęru- 
jących jawnie z programem agrè- 
sji — Zwiazek Radziecki wszedł 
do Ligi Narodów, aby wspólnie 
państwami kapitalistycznymi, 
interesowanymi w utrzymaniu po 
koju przeciwstawić dążeniom agre 
sywnym inicjatywę bezpieczeń- 
stwa zbiorowego, to znaczy wspól 
nego przeciwstawienia się napast 
nikowi. Polityka ta mogła po- 
wstrzymać i powstrzymywała fak 
tycznie niebszpieczeństwo wojny 
światowej dopóki Związek Radziec 
ki nie został całkowicie odosobnio 
ny w swych wysiłkach przeciwsta 
wienia się akcji państw napastni- 
czych, 


za~ 


Układ monachijski czterech 
pońs tw: Angii, Francji, Nierniec 
i Włoch z września 1938 r. nie tyl 
ko w sposób arbitralny oddawał 


na łup napastnikom Czechosłową 
cję. łamiąc brutalnie wszelkie za- 
sady prawne i obracając w niwecz 
wszelkie umowy międzynarodowe, 
ale zadawał on równocześnie decy 
dujący cios Lidze Narcdźw, wyizn 
lował ją od jakiegok kolwiek wpły- 
wu na stosunki międzynarodowe i 
pozbawił ja nawet tych słabych 
cech narzędzia pokoju. jakie jesz 
cze miała przed tem, Rząd Besa 
akurat bezpośre mio po Mona- 
chium usiłował przyśpieszyć ago- 
nie. gA organizacji międzynorado- 
wej, własnymi rękami zrywając 
SA choćby najsłabsze riożli 
wości hamowanią agresywnych po 
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Przewidująca polityka ZSRR przed 10 laty zadecydowała 
o klęsce hitleryzmu i deskin niepodleglościprzezPoiskę 


sunięć swego hitlerowskiego pro- 
tektora, 

Polska mogła uniknąć katastro 
fy wrześniowej tylko w sojuszu z 
ZSRR i krajami zainteresowany= 
mi w utrzymaniu pokoju. Ale pol 
ski rząd sanacyjny uporczywie od 
rzucał wielokrotne propozycje ta 
kiego sojuszu, ofiarowane w posta 
ci paktu zbiorowego przez ZSRR, 
Francję, Czechosłowację w roku 
1934 i 1935. Tym bardziej odrzu= 
cał je w roku 1938, ponieważ szy 
kował się do napaści na Czechosło 
wację wspólnie z Hitlerem, Odrzu 
cał je z zaślepieniem, które jest 
równoznaczne ze zdradą, w roku 
1939 bezpośrednio przed napaścią 
Niemiec hitlerowskich. - 13 maja 
1939 roku Beck oświadczał w de- 
peszy do ambasadora: polskiego w 
Londynie: „Sowiety zdają Sobie 
sprawę, że rząd polski nie pójdzie 
na żaden układ z jednym z wiel- 


kich sąsiadów przeciw drugie- 
mu'.,. Oświadcze-ie takie w chwi 


li gdy wojska hitlerowskie koncen 
trowały się już do ataku na. Pol- 
Skę, może się niewtajemniczonym 
wydać niepojętym, ale stanowi 
fakt niezaprzeczalny. A już tylko 
świadomą zdradą i zbrodnia, wy- 
daniem wyroku śmierci na własny 
naród możną wytłumaczyć jeszcze 
potworniejsze oświadczenie, zawar 
te w telegramie szytrowym do te 
goż ambasadora w Londynie dnia 
20 sierpnia to znaczy 10 dni 
przed wkroczeniem Niemców do 
Polski: „Polskę z Sowietami żad 
ne układy wojskowe nie łączą i nia 
jest intencją rządu polskiego taki 
układ zawrzeć... 


Zbójecka nienawiść sanacji do ZSRR 
spowodowała klęskę wrześniową 


Czyż może być bardziej jaskra- 
y przykła 3d tego, jak zbójecka 
nienawiść klasówa do państwa ra- 


dzieckiego skazuje na zagładę 
własny naród! 
Związek Radziecki wyciągnął, 


rzecz jasna, jedyne wnioski, jakie 
można było wyciągnąć z niezaprze 
czalnych zamierzeń polityki mona 
chi skiej — pehnięcia agresorów 
faszystowskich przeciw ZSRR, Po 
wyczerpaniu wszelkich prób skon 
solidowania frontu antyfaszystow 
skiego jakakolwiek _ możliwość 
przeci eais enia się akcji napast 
niczej drogą współdziałania ppi- 
rowego dla obrony pokoju nrzesią 
łą istnieć. Jedyną Społeczną siłą 
zainteresowaną w obronie pokoju 
pozostały tyko masy pracujące, 
Jedyną państwowa siłą pokojową 
pozostał Związek Radziecki, 
Odsłanił się w całej nagości 
istotny sens i kierunek aklama- 
nej j zbrodniczej polityki mona- 
chijskiej, Usiłowała one otoczyć 
zdradzieckimi mackami intrygi 
wojennej Związek Radziecki, okrą 
żyć go i rozwijając stopniowo je 
den atak po drugim — unicestwić 
ostatecznie świeżvmi atakami w 
momencie największego wyczerpa 
nia si Dzisiaj jest dla wszyst- 
kich jasne. dlączego ta podstępna, 
machiawelska i zkrodnicza gra” 


poniosła fiasko, Talk samo jak jeg 


ne jest dlaczego zakończyły się fia 
skiem inne elementy tej try w sa 
mym procesie rozwoju drugiej 
wojny światowej (cosjednak wy- 
maga oddzielnego oświetlenia ze 
względu na sam temat), Istotnym 
jest stwierdzenie, że o bankric- 
twie gry zadecydowała jasna, prze 
widująca, głęboka, marksistow- 
sko-leninowska linią partii, której 
zadania ujął w następujacy spo- 
sób tow. Stalin na XVIII Zjeź- 
dzie Partii 10 marca 1939 roku, 
„1) Stosować i nadal politykę 
pokoju i wzmacniania  rzeczo- 
wych stosunków ze wszystkimi 
kra jami, 


2) Zachowywać osłroźność i 
nie pozwolić aby prowokatorzy 
wojenni, przywykli do wyci4ga 
nia cudzymi rękami kasztanów 
z.ognia, wpłątali kraj nasz w 
korflikty. 


wzmacniać 
naszej, Armii 


3) Ze wszech miar 
potęgę bojowa 
Czerwonej... 


4) Wzmaćniać międzynarodo - 
we więzy przyjnźni z masami 
pracującymi wszystkich krażów, 
zajnteresowenymi w zachowaniu 
pokoju i przyjaźni między luda 
mi”, 

(4. Stali 


Sł ra in: „Zeqdułenia leniaiz- 


mu", 528). 


Słuszna po'ityka ZSRR Br świat 
od faszyzmu 


Partia klasy robotniczej, kie 
jąca jedynym w świecie państwem 
socjalistycznym w najbardziej r'- 
ostrzonych i napiętych stosun'-„ch 
międzynarodowych nie cdstzpówa 
ła od polityki pokoju, Ale i* 
mi jej 
niu do zachowanią poh zji i przy 
jaźni między rarodami byly juź te 


vu- | ra 
pr 


tylko międzynarodowe riuy 
ujące. Nie miały one decydu- 
jącego wpływu na politykę swych 
pa aństw, Mogły one walczyć o zd) 
bycie tsgo wplywu w dalszym róż 


” 
raz 
au 


yny | woju po „ystałego kryzysu politycz 
sprzymierzeńcomi w dążc-| nego — jak wskazywało doświad 
czenię pierwszej wojny światowej. 


(dalszy ciag na str. 4=ej) 
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ków słychać nie kyło. Potem nam oznaimiono, że zą karę mamy 
wszystkie trzy szkunery wypełnić włóknem kokosowym i podmor- 
szczyzną. Oakrzyknęliśmy chórem, że się zgadzamy. Cóż mie- 
liśmy rokić, nie mogąc nie przeciwko białym. którzy walczą jak 
»ickł0, Jkład stanął, a pomimo to porucznik znów nas wyszy- 
dzeł, wyśm'ewał i darł się wniebogłosy: „Yah! Yah! Yah!“ Zwol- 
nieni z łachy, cdpłynęli śmy czym prędzej czółnami na poszuki- 
wanie wody. 

Tysodniami całymi łowiliśmy i oprawialiśmy podmorszczyznę, 
zbieral śmy kckcsy i mieclili jena włókno, Dniem i noca chmury 
dymu wisiały nad wszystkimi wysromi Oolontu. świrdczac o gor- 
liweścdi reszej i oprorzczenu w pocie czńłs okupu: 


Tw dnie cwo, dnie śmiertelnej erozw. COn o zamidlo w dusze 
n'sze ogniem i żelazem Wwbojonc nam prawo blalato człowieka — 
od bialych kolorowym wara! 

Powoli sz zktnery wrrr inici sw wióknom inre "mor "woryznĄ, a 
drzewa nasze ogołecm,s'n z kosorńw. VIrcę cie rsończedimy nd- 
szą robote i kapiianaw e, w 'raz 2 roruczn ktm. ZAW OZS ali nas zno- 
wu ra rozmcwę WY rezil zadowolenie, że nauka-w łas nic nó- 
szła, a my po raz Cziesiąjy tysięczny ok ersliśmy ronrawę i ka= 
jaj śmy się syriąc ŻA piasek na głowy. Uni zaś na to oświad- 
czyli, że to Ccbrze, jednek na dowód, że biali wszystko przewi= 
dują. przyślą nam onj fctysza, na rspomnienie którego zawsze 


bęczie nas odchodzić ochota do czy nienia źle białym ludziom 
A ten piekielnik, porucznik, żegnał nas drwirami i, odpływa» 
jac. jeszcze wrzeszczał: ..Yah! Yahi Yab!“ 
tden) u 
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KOMU WINSZUJEMY 
eniodz., dnin 12 września 1049 r, 
Dzis: Gwidona 
—0— 
WAŻNIEJSZE TELEFONY 


Straż Pożarna 10-72 

Pogotowie lekarskie — nocne, ul 
Stalina 45, tel 15-87 

Sznital Św. Trójcy 10-70 
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KINA 
Kino „Polonia* wyświetla film 
produkcji radzieckiej pt. „Świat 
się śmieje”. Film ZW dla 
miodzieży od lat 8 
film 


Kino „Baltyk* wyświetla 


produkcji czeskiej „Powrót dó do; 


mu". Dozwolony da gd 


młodz: eży 
J= È 11. 1 


Adres Redakci: 
Piotrków. Al 3 Maja 4 Intere- 
santów przyjmuje się codziennie 
(prócz niedziel i świąt) od godz. 15 
do godz. 18. 

Rozdzielnia „Głosu Piotrkowskie- 
go', ul. Słowackiego Nr 26 
Tel. 15-40. 


GŁOS PIOTRKOWSKI! 


«w BADANIA SZTUKI LUDOWEJ 


ZOSKUME Przeprowadzone 


Zbieraniem wiadomości o sztuce 
ludowej zajmuję się specjalna gru 
pa ctnografów Państwowego In- 
Stytutu Badania Sztuki Ludcwej 


z dr. Reinfusem na czele, która 
nrzebywa na Obozie Naukowym 
Hlistoryków Sztuki pod S$uiejo- 
"wem. 

Etnografowie wyjeżdżają. co- 
dziennie do różnych wsi, pukają 
do chat, wdają się w bogawędki 


z mieszkańcami, Każą pokazywać 
sobie stare, niejednokrotnie leżą- 
ce na dnie komody zapomniane 
tkaniny, wyjmować ze schowków 
garnki, misy czy wazy, Oglądają 
meble, rzeźby, warsztaty tkackie. 
Zastanawiają się nad budowni- 
ctwem wiejskim, notują przysło- 
wia, opisują obrzędy, fotografują 
„stroje, Praca etnografów nie jest 
łatwa. Zebranie wiadomości i wy- 
szukanie rzeczy zabytkowych wy= 
maga wiele czasu i trudu. 

W świetlicy obozowej porozwie 
szene są ma ścianach micktóre 
„trofea'* etnografów są to: prze- 
piękne zapaski, hafty, koronki ry 
sunki domów, mebli i wycinanek. 


Zajęcia etnografów nie są ty- 
najmniej zakawą przynoszącą za- 
dowolenie pewnej grupie ludzi, 
lecz posiadają wytyczne, które 
sprowadzić można do trzech pod- 
stawowych zadań, 

Pierwszym z nich to zadanie ba 
dawczo-historyczne, mające wydo 
być z ukrycia dzieła wiejskich ar 
tystów, zaanalizować i ująwszy W 
ramy inwentaryzacji spopularyza 


wać wśród najszerszego ogólu. 
Drugie zadanie — ekonomiczne. 
Poprzez specjalne wystawy dać 
możność porównania wzorów; wy 
eliminować infiltrację wpływów 
obcych, pobudzić do pracy arty- 
stycznej inne ośrodki wiejskie, a 
co za tym idzie dać możności za- 
robku pswnej liczbie ludności wiej 
skiej, Wreszcie trzecim najważniej 
szym jest zadanie spóleczne. Zer 
wanie wielowiekowej tamv dzielą 
cej ludność wiejską cd micszkań- 


ców miasta wykazało iż wielkie warzystwo naukowe 


Brzeżmie” 


siły twórcze drzemią w ukryciu, 
otwarcie im szerszej drogi spowo 
duje większy ich przypływ, vmie- 
sie nowe momenty do xulliry na 
rodowej. Bliższe poznanie sztuki 
ludowej i przeniesienie jej do co- 
dzinnego żvcia miejskiego, zacie- 
śni jer”rze bardziej sojusz rebot- 
niczo-chlonski. potwierdzi, że 
dynie władza: lvdu z klasą robotni 
czą na czele zanewnia rozkwit kul 
tury i sztuki narodowej. 

Warto joszcze nadmienić. że to 
zwróciło się 


10 
Je- 


Pełnej lojalności w stosunku do państwa 
dcmagamy się od duchowieństwa polstiego 


Przed kilkoma dniami w lokalu 
Zarządu Gminy w Brzeźnicy ed- 
było się zebranie Gminnej Rady 
Narcdowej. na kiórym jednomyśl 
nie powziętn nastepujaca rezolu- 
cie: „Niy, mieszkwicy zminy B-ze 
źnica powiatu radomszczeńskiero, 
zebrani na posiedzeniu Gminnej 
Rady Narodowej wiemy, że gro- 
Żba reprrsii relizijnvch w stosnn 
ku do milionów ludzi wierzecych, 
chłopów, robotników i intalicencji 
pracującej, którzy zgodnie ze 
swym stimieniem budują Polskę 
Ludową, opartą na zasadach spra 
wiedliwości społecznej, jest ni- 
czym innym, jak tylko próbą za- 
straszenią mas ludowych. 


Zdajemy sobie sprawę, że un- 
chwała Watykann jest inspirowa- 
na przez podżegaczy wojennych i 
przez miedzynorrodową reakcie, 
Dlatego też w całej rozciagłości 
popierany  st-nowisko . zajęte 
przez Rząd Ludowy, stanowisko, 
Liórsmo wyrazem był dekret o o- 
chronie į wclności sumienia i wy 
znań roliciinvch z dnin. 5 sierp- 
nin 1949 raku. 

W związku z powyższym żąda- 
my przestrzegania i poszanowa- 


nia przez duchowieństwo polskie 
nhowiązująccgo ustawodawstwa 
Polski, 


Żądamy od przedstawicieli Ko- 
ścicłąa pełnej lojalności w stosun- 
ku do Rządu Polski Ludowej“. 


EP EO tn Es Gaw 


Więcej uczniów w lepszych warunkach 


uczyć się będzie w mieście i powiecie piotrkowskim 


we wszyst! kich szkołach nasze- 
go miasta į powiatu nauka zosta- 
ła już rozpoczęta. Jak nas informu 
je Inspektorat Szkolny w bieżą- 
cym roku szkolnym do szkół pod 
stawowych"w naszym mieście i po 
wiecie uczęszcza o 4 tysiące dzieci 
więcej niż w roku ubiegiym, Lop- 
sze są również warunki niż w tø- 
ku ubiegłym, W bieżącym okresie 
letnim w czasie ferii wakacyjnych 
wyremontowany ch zostało bowiem 
30 budynków szkolnych, 

W rozpoczynającym się obecnie 
roku szkolnym wszedł w życie no 
wy program nauczania. Najwięk- 
sze zmiany w programie dotyczą 
języka polskiego i matematyki, 
którym to przedmiotom pośwsięco 
no znacznie więcej czasu niż do- 
tychczes, Do zmian, jakie wprowa 
dza nowy program należy także 
nauczanie języka obcego po- 
cząwszy cd 5-tej klasy, Nowy pro 


HF psm SzÓa 


gram znosi zróżniczkowanie kie- 
runków wykształcenia, jakie ist- 
niały dotychczas na poziomie li- 
cealnym. Nie będzie podziału na 
licea humanistyczne, przyrodni- 
cze i matematyczno-przyrodn'czs, 

Zmiany w programie nauczania 
pociągnęły za sobą również zmia- 
ny używanych dotychczas podręcz | names 
ników, Państwowe Zakłady Wy- 
dawnictw Szkolnych wydały wiele 
nowych i przerobiły znaczną część 
starych podręczników. W księgar 
niach naszego miasta panuje oży- 
wiony ruch, uczennice i uczniowie 
zakupują książki potrzebne im do 
nauki, 

Dobrze przedstawią się zaopa- 
trzenie w. pomoce naukowe, Do 
końcą bieżącego roku państwowe 
zakłady pomocy Szkolnych do- 
starczą szkołom naszego miasta i 
powiatu pomocy naukowych na 
sumę 3 milionów złotych. Obecnie 


Rozdział miesa i wędlin we wrześniu 


Zarząd Miejski podaje do wia- 
domości, że w miesiącu wrześniu 
mięso i wędliny będą wydawane 
tylko dla pracujących i ich rodzin 
posiadających _ bony  Uuszczowe 
względnie, wydane przez Zarząd 
Miejski, bony mięsne. 

Od dnia 12 do 17 września br. 
włącznie wszyscy posiadacze bo- 
nów Pr. R. i Pr, S+, tak tłuszczo- 
wych jak i mięsnych, mogą po- 
brać w sklepach rzeźniczych na ku 
pony 16 i 15 po 1 kg mięsa, a na 


kupon 14 po 0,5 kg wędliny, 

Na bony R. i RD. na kupon 16 
będzie wydawane mięso po 1 kg 
od dnia 20 września, na bony 
Pr. R. na kupon 13 -- 0,5 kg wẹ- 
diiny, a na kupon 8 — 05 kg 
mięs”, 

Jednocześnie Zarząd Miejski za 
znocra, że kiszki kaszanej, bulczan 
ki i leberki nie zalicza się do wę- 
dlin wydawanych na bony. Można 

[a nabywać w handlu woinorynko 
wym, nawet w dni bezmięsne, 


Kasa Zapomogowo-Pożyczkowa 


dobrze pracuje w „Jedynce“ 


W PFSJ Nr 1 istnieje kasa za- 
pomogowo-pożyczkowa Związków 
Zawodowych, która operuje sumą 


około 3 milionów złotych. 
Kasa Zapomogowo = pożycz- 
kowa w „Jedynce“ rozwija się 


świetnie i liczy obecnie ponad 
2.500 członków, Robotnicy w aal- 
szym ciągu zapisują się chętnie 
do Związków Zawodowych i no 
członków Kasy, gdyż tylko ci o- 
trzymać mogą pożyczki w wysoko 
ści od 4 do 10 tysięcy złotych, któ 
re spłacają w drobnych stach 
miesięcznych. 

W ub, miesiącu Kasa udzieliła 
182 robotnikom pożyczek na ogól 
ną sumę 970 tysięcy złotych, 

Przy minimalnej miesięcznej 
opłacie członkowskiej na rzecz Ka 
327 wynoszącej pół procent od za 


robku brutto, robotnicy odnoszą 
duże korzyści z istnienia Kasy, W 
ciągu jednego roku jedni i ci sami 
rozotnicy mogą otrzymać šika ra 
zy pożyczkę, Muszą oni jjednax nie 
zalegać ze spłatą rat _ zaciągnię- 
tych uprzednio pożyczek i przed- 
stawić Zarządowi Kasy przyczy- 
ny, zmuszające do ubiegania się 
o nową pożyczkę, 

Prócz pożyczek zwrotnych z fun 
duszów Akcji Socjalnej otrzymu- 
ją robotnicy zapomogi bezzwro:.ne 
w wypadkach np. choroby lub 
śmierci członka rodziny. Na ten 
cel Związek Zawodowy, udzielają 
cy zapomogi, otrzymuje każdego 
miesiąca 300 tysięcy złotych do 
rozprowadzenia wśród załogi „J 
dynki' liczącej.około 7 tysięcy ro 
botników, 


dostarczono sprzętu szkolnego na 
sumę pół miliona złotych. Są to 
komplety do statyki, komple'y do 
ćwiczeń z chemii i fizyki, mikro- 
skopy, akwaria itp, 

Dzięki akcji szkoleniowej, któ- 


ra podjęta została w bieżącym ro 
ku wśród nauczycieli piotrkow- 
skich, a która objęła kilkadziesiąt 
osób, spodziewać się należy, że 
podniesie się znacznie poziom nau 
czania w szkołach piotrkowskich. 


w całym województwie łódzkim 


— z O 


TESTON UOTA 
do kierownictwa obozu z prośbą o 
zebranie danych, które stanowić 
będą materiał orientujący w po- 
trzebach wsi i dotychczaso1 wym re 
gionalnym stanie wyposażenia 
chaty wiejskiej. W tym celu gru- 
py etnografów oraz 
chitektury wypełniaiq 


, Nasi korespondenci piszą 


Cała „Jedynka“ 


w Lidze Lotniczej 


Przed kilkoma dniami w Pańs 
stwowej Fabryce Mebli Giętych 
Nr 1 w Radomsku odbyło się ze- 
branie załogi fabrycznej poświęco 
ne sprawom polskiego lotnictwa. 

Zebranie zagaił przewodniczący 
Rady Zakładowej tow. Jan Oto- 
liński, podając zebranym cei ma- 
sówki, po czym oddał głos przed- 
stawicielowi Wojska Polskiego, 
oficerowi służby lotniczej, Mówca 


studentów ar w krótkich słowach przedstawił 
śpecielne zebranym dzieje lotnictwa polskie 


kwestionariusze. Akcja ta. specjal go w Polsce przedwrześniowej w 
nie aktualna w zwiszkn z pr rzebu czasie wojny oraz osiągnięcia po 


dową gospodarcza i kulturang 
wsi, ma na celu opracowanie ty- 
pów mebli i sprzętów rajpotrzeb- 
niejszych w chacie wiejskiej, 

Z powyższego widzimy, że praca 
mlodych naukowców z Faństwowe 
go Instytutu Badania "sztuki Ludo 
wej jest ze wszech miar poż; ytecz 
na j winna znaleźć właściwc i peł 
ne zrozumienie wśród całej ludno 
ści w powiecie piotrkowskim, Do 
dać należy, że podobne prace be- 
dą prowadzone j w innych powia 
tach naszego województwa. 


odzyskaniu niepodległości. Mówca 
podkreślił mocno znaczenie lotni- 
ctwa w obecnej dobie. 

Przemówienie jego przyjęte zô- 
stało przez zebranych niemijkną- 
cymi oklaskami, 

Trzeba nadmienić, że od dnia ng 
września br. cała załoga naszego 
zakładu zadeklarowała swe przy= 
stąpienie do Ligi Lotniczej. 

Korespondent „Głosu“ 
R, Mazurkiewicz, 


Farbiarnia w PZPW Nr 29 


ieal ue plan oszczędnościowy 


W realizacji planu oszczędno- 
ściowego Farbiarnia w EAEN Nr 
29 bierze czynny udział, Na od- 
dziale tym zostały wprowadzone 
oszczędności na zmniejszcnie ilo- 
ści używanych barwników z chemi 
kalii do farbowania surowców pół 
wełnianych i argony w granicach 
od 5 do 20 procent. Zmalały rów- 
nież odpadki do minimum. 
Oszczędności te w końcu roku da 
dzą poważną Sumę. Poważną po- 
zycją w oszczędzaniu jesl czas, Ro 
botnicy farbiarni nie spóźniają się 


do pracy i o właściwym czasie koń 
czą pracę. Nie wyczekują bezczyn 
nie długimi minutami sygnału sy 
reny fabrycznej, oznajmującej za- 
kończenie pracy. 

Robotnicy fai$iarni pracują bez 
zarzutu, mimo ciężkich warunków 
pracują dobrze i nie marnują uro 
gocennego czasu, Jak wykazały 
zestawienia, robotnicy farbiarni 
przodują w zakładzie pod wzglę- 
dem realizacji planu oszczędno= 
ściowego. 


Fundusze dla przedszkola 
przy PZPW Nr 29 


W związku z powiększeniem jloļszów na wyżywienie i zakup sprzę 


ści dzieci w przedszkolu, 


Referat | tu i gier, Załatwienie sprawy maj 


Socjalny przy PZPW Nr 29 wystą| duje się na dobrej drodze i fundu 


pił do swych władz nadrzędnych o|sze potrzebne” zostaną przyznane, 
K; 


przydzielenie dodatkowych fundu- 


. 
` 


Pabionice 


 Wzmóc działalność wszystkich ZMP-owców 


— naczelnym zadaniem organizacji 


W tych dniach odbyły się prze 
prowadzone w bardzo uroczystej 
atmosferze wybory do nowego za 
rządu fabrycznego ZMP, przy 
PZPB w Pabianicach. 

Zebranie zostało zagajone grun 
townie opracowanym referatem 
kol. Zaborowskiego, w którym 
prelegent omówił pokrótce Ssytu- 
ację międzynarodową, oraz cele i 
zadania ŚFMD w obecnej fazie 
rozwoju stosunków między naro- 
dami. Kol. Zaborowski z całym na 
ciskiem stwierdził, że pierwszym 
i zasadniczym celem młodzieży 
demokratycznej jest utrzymanie 
pokoju, jest czynna walka o po- 
kój. Nastepne po omówieniu przy 
czyn klęski wrześniowej przez 
I-go sekretarza Komitetu Fabrycz 
negò przy PZPB, tow. Kempęi po 
ożywionej dyskusji nad referata- 
mi przystapiono do wyboru no- 
wych władz fabrycznej organiza- 
cji ZMP. 

Przewodniczącym został kol. 
Grzejczak, w skład zarządu wesz 
li kol .kol. Fura, Krobań, Lenard, 
Janicz. Gonela, Ciesielski, Bo- 
browska,  Witkówski,  Wieruc- 
ki, Jadasz, Baranowski, Marci- 
niak i Flis, 

W klika dni po wyborach uda- 
liśmy się do- przewodniczącego 
kol. Grzejdziaka, z prośbą o na- 


świetlenie nam kolejnych zadań, |. 


Spert 


Saiyga o rzymał nasrodę PZPR 


W sobotę, dnia 10 września br. 
została w Pabianicach wręczcna 
nagroda, ufundowana przəz zała= 
ge PZPB — dla najleoszeyo xma 
rza województwa łódzkiego, biorą 
cego udział w Tour de Po:ogne, 
popularnemu kolarzowi łódzkie- 
mu Teofilowi Sałydze. 

Wręczenie pięknego pucharu od 
było się w obecności dyr. naęz. 
PZPB Adamkiewicza, przedsta- 


a|wicieli Rady Zakładowej i przed 


stawiciela „Czytelnika dyr. Ku- 


kulaka 


jakie stoją przed ZMP-owcami w 
PZPB, 

— W ostatnich miesiącach 
mówił kol. Grzejdziak, przegląda 
jąc długie kolumny sprawozdań 
miesięcznych — przeżywaliśmy i 
jeszcze przeżywamy niezwykle bu 
rzliwy wzrost liczebny naszej or- 
ganizacji. Jeszcze niedawno, bo w 
czerwcu br. mieliśmy zaledwie 9 
kół i 250 członków, Dzisiaj mamy 
30 kół i 750 członków. Nowe zgło 
szenia wciąż napływają. Jestem 
pewny, że wkrótce wydamy 1000 
legitymację ZMP. 

Jeżeli chodzi o nasze zadania 
na najbliższą przyszłość, to trzeba 
je właśnie rozpatrywać, mając na 
uwadze stałe, silne bardzo, roz- 
rastanie się liczebne naszych kół. 
W związku z tym bowiem wyła- 
nia się zasadnicze zadanie uakty 
wnienia naszych członków, wcią- 


gnięcia ich w wir codzienej ZMP- 
owskiej pracy, wyłania się pro- 
blem postawienia przed każdym 
szeregowym ZMP-owcem kon- 
kretnych zadań do wykonania. 
Przede wszystkim współzawod- 
nictwo pracy. Dotychczasowe na- 
sze wyniki na tym odcinku dale- 
kie są od zadowalających. Mamy 
zaledwie 5 brygad młodzieżowych, 
3 dalsze młodzieżowe brygady pra 
cy zgłosiły się w tych dniach na 
przędzalni I-ej. Trzeba to wszyst 
ko jednak rozpatrywać dopiero 
jako początek ruchu tworzenia 
brygad młodzieżowych. W najbli 
ższym czasie powstaną młodzieżo 
we zespoły najwyższej jakości. 
Naszym hasłem jest — ani jedne- 
go ZMP-owca poza współzawod- 
nictwem pracy— ani jednego mło 
dzieżowego przodownika pracy po 
za ZMP. Hasło to z całą pewno- 


ZMP w PZPB 


ścią urzeczywistnimy. 

Ponadto musimy, i to już w naj 
bliższych tygodniach, rozwinąć 
szerszą niż dotychczas akcję kui- 
turalno-oświatową. Współpraca 
ZMP z kierownictwem  fabrycz- 
nej świetlicy, jak dotąd była sta- 
ba, Świetlica żyła swoim „życiem, 
a ZMP swoim. Tak dalej być nie 
może. Świetlica musi stać się o- 
środkiem działania ZMP-owców, 
Nie może być ZMP-owca, który by 
nie brał udziału w życiu świetli- 
cowym. Dalej przy każdym oddzia 
łowym lub nawet zmianowym ko 
le ZMP powstaną niedługo koła 
sportowe. Podobne koła istnieją 
już w innych fabrykach i ich dzia 
łalność przyczynia się znacznie 
do podnoszenia tężyzny fizycznej 
ZMP-owców, co z kolei'nie pozo- 
staje bez wpływu na wyniki o- 
siągane przy warsztacie pracy. 


Chiewiskae 


Powstaje mowy Dom Ludowy 


Gmina Chlewiska, |icząca 27 
gromad, położona jest w pobliżu 
Odlewni Żelaza i Stali w Rziico- 
wie. Na jej terenie prowadzi się 
intensywne prace nad ukończeviem 
budowy wielkiego Domu Ludowe- 
go. 

Uroczyste otwarcie — pzrojek- 
towane jest na dzień 2 październi 
ka br. Budową zajmuje się Komen 
da Straży Ogniowej przy wybitnej 
pomocy miejscowej ludności, Oko 
liczni mieszkańcy chcą mieć na- 
reszcie swój własny ośrodek kul- 
turalny, Dlatego też nie szczędzą 
ani pracy, ani kosztów. Wójt gmi 
ny tow. Wójcik z całym uznaniem 
podkreśla ofiarność społeczeń- 
stwa, które mimo ciężkich warun 
ków materialnych nie uchylą się 
od obywatelskich obowiązków. 

Dom Ludowy będzie mieścić w 
swoim wnętrzu obszerną salę o 
wymiarach 16 na 9 mtr, scenę 
grzystosowaną do występów arty 


stycznych, bufet, szatnię i inne 
niezbędne pomieszczenia, 

Z prawdziwą dumą mówią miesz 
kańcy o powstającej placówce, 
która scentralizuje życie kulturalne 


całej gminy, posiadającej około 
11 tysięcy osób. Dotychczasową 
jedyną rozrywką o * charakterze 


oświatowym jest miejscowa biblio 


teka, Posiada ona około 2,5 tys. 
tomów, a mieści się w gmachu 
szkolnym. Miejscowa biblioteka 
cieszy się dużą frekwencją nie tyl 
ko uczącej się młodzieży, ale i star 
szych, W najbliższym okresie cza 
su Zarząd Gminy otrzyma nowe 
subwencję na zakup świeżych ksią 
żek, W. Cz, 


Fed arm skea 


Składka na samolot sanitarny 


Za pośrednictwem Powiatowej 
Rady Związków Zawodowych w 
Radomsku wpływają ciągle wpła- 
ty na kupno wojewódzkiego samo 
lotu sanitarnego. Dotychczas ze- 
brano już ponad 103 tysiące zło- 
tych. W akcji zbiórkowej na wy- 
żej wymieniony cel wyróżniły się 
następujące zakłady pracy: Meta- 
lurgia — 29.480 zł.; Państwowa 
Fabryka Mebli Giętych nr 1 — 


15.000 zł; PFMG nr 2 — 7.000 zł. 
Fabryka Pługów w Gidlach — 
5.560 zł; Huta szkła „B, Moraw- 
ski“ — 4,500 zł; PZGS w Radom 
sku — 4.300 zł.; Związek Zawo- 
dowy Kolejarzy "(Oddział Radom- 
sko) — 4.200 zł.; Huta szkła „Ed- 
wardów“ — 3, 700 zł. oraz Zakład 
Budowy Urządzeń Kotlarsko-Me= 
chanicznych — 3.000 zł, Ni 

LER Ohe 


str, a A 


m, 


Przewidująca polityka ZSRR przed 10 laty 


zadecydowała o klęsce hitleryzmu i odzyska- 
niu niepodległości przez Polskę 

głęboko internacjonalistycznej po 
tyki zadecydowało o tym, że fa- 
szyzm niemiecki został rozgrownio 
|ny i narody ujarzmione przez hi- 


3 (Dokończenie ze str. 2-ej) 

Do tego czasu państwo socjali- 
styczne winno było ezynić wszyst 
ko, aby prowokatorzy wojenni, 
łaknący „wyciągania cudzymi rę- 
kami kasztanów z ognia nie wpłą 
tali go w konflikty. Winno byto 
czynić wszystko aby wzmacniaić 
swoją potęgę bojową dla cdparcia 
napaści, jeżeli uniknięcie tej na- 
paści będzie już niezależne od je- 
go woli, 

Była to jasna, klasowa i zara- 
żem głęboka, oparta na doświad- 
czeniach marksistowsko-lenin>w= 
skiej strategii rewolucyjnego ru- 
chu robotniczego, jedyna w danej 
sytuacji międzynarodowej | ality- 
ka pokoju. 

Powodzenie tej przewidującej i 


Robotnicy 


tleryzm odzyskały wolność, Powo 
dzeniu tej polityki Polska zawdzię 
cza odzyskanie swej niepodlezio- 
Sci, z 

Trzeba to stwierdzić zdecydowa 
nie i wyraźnie właśnie dzisiaj kie 
dy imperialistyczni fałszerze histo 
rii i nowi podżegacze wojenni 
przy współudziale sanacyjnych wa 
sali Hitlera z okresu przedwrześ- 
niowego usiłują zakłamaną prona 
gandą wypaczyć bijące w oczy do 
świadczenia į fakty oraz przedsta 
wić w złośliwie spaczonym świet 
le wierną konsekwentnie idei po- 
koju i suwerenności narodów voli 
tykę ZSRR. 


radzieccy 


na kierowniczych stanowiskach 
Ustrój socjalistyczny stwarza wielkie 
możliwości przed ludźmi pracy 


7 Wymowną  zlustracją głębokiej 
przemiany, jaka, zaszła w klasie ro- 
botniczej w Związku  Radzieck'm 
jest imponujący wzrost poziomu kul 
tury technicznej: robotników Dnie- 
prodzierżyńska, jednego z ośrodków 
przemysłowych ZSRR. Hutą Dnie- 
prodzierżyńską kieruje dyrektor Fv- 
menko, dawny prosty robotnik, któ- 
ry łączył pracę zawodową z nauką 
w instytucie hutnictwa. Funkcję se- 
kretarzą organizacji partyjnej huty 
pełni inż. Szczepański, który jeszcze 
w r. 1929 był niewykwal:fikowanym 
robotnikiem, Główny inżynier huty, 
Taranow, prezes komitetu fabrycz- 
nego, Iwanczenko oraz przewodniczą 
cy komisji płac, Kodobiedow, zdo- 
byli wyższe wykształcenie, pracując 
w hucie w charakterze zwykłych 
robotników. Wielu hutników, którzy 
łączyli pracę zawodową ze studiami 
w wyższych zakładach naukowych, 
wysuniętych zostało na kierownicze 
stanowiska 'w hucie. Tak np. inż. 
Ł. Kl:menko, kieruje obecnie kuż- 
nią, inż. E. Bortanow — wałcownią, 


SEG, 


TEATR LALEK „ARLEKIN” , 
Łódź, Piotrkowska 152 
Codziennie o godz. 17-ej „Koloro 
we piosenki“, W. niedzielę dwo wi- 
dowiska; godz, 15 i 17..,W panig: 
działki nieczynny. 
TEATR „OSA* 
Traugutta Nr 1 
Codziennie o godz. 19.30 w niedzie- 
le i święta o godz. 16 i 19.30 kome- 
dia muzyczna „Krawiec w zamku”. 


ADRIA — „Młoda Gwardia" II se- 

ria — godz. 16, 18, 20 

film dozwoł. dla młodz. od lat 14 
BAŁTYK — „Spiewok nieznany“ 

godz. 17, 19, 21 

film dozwoł. dla młodz. od lat 14 
BAJKA — „Przygody Nasredina'* 

godz. 18, 20 

film dozwołony dla młodz. od lat 10 
GDYNIA „Program Aktualności Kru 

jowych i Zagranicznych Nr 39° 

godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 13, 

20, 21 
HEL (dla młodz.) — „Trójka trelf“ 

godz. 16, 18, 20 
MUZA — „Dzieci z jednego po- 

dwórka* — godz. 18, 20 

film dozwol. dla młodz. od lat 7 
POLONIA — „Harry Smith odkrywa 

Amerykę“ w polskiej wersji 

godz. 17, 19, 21 

film dozwol. dla młodz. od lat 7 
PRZEDWIOŚNIE — „Ulica Granicz- 

na“ — godz. 15.30, 18, 20.30 

film dozwol. dła młodz. od lat 12 
ROBOTNIK — „Tragiczny pościg“ 

godz, 15.30, 18, 20.30 

film dozwol. dla młodz. od lat 18 
ROMA — „Powrót do domu“ 

godz. 16, 18, 20 , 

film dozwolony dla młodz, od ląt 7 
REKORD — „Zawieja* 

dla młodzieży godz. 16 

godz. 1820.30 seanse normalne 
STYLOWY — „Siedmiu śmiałych“ 

dla miłodzieży godz. 16 

„Sępy' — godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 
ŚWIT — „Słońce wschodzi“ 

godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 
TĘCZA — „Harry Smith odkrywa 

Amerykę“ w polskiej wersji 

godz. 16.30, 18.30, -20.80 

film dozwoł. dla młodz. od lat 7 
TATRY — „Muzyka i miłość” 

godz. 16, 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 10 
WISŁA — „Diabelska Grań“ 

godz. 17, 19, 2 

film dozwol. dła młodz. od lat 14 
WŁÓKNIARZ — „Spiewak nieznany” 

godz. 16.30, 18,30, 20,30 

film dozwol. dla młodziaży od lat 14 
WOLNOŚĆ — „Diabelska Grań“ 

godz. 16, 18, 20 

film dozwol. dla młodz. od lat 14 
ZACHĘTA — „Młoda Gwardia“ 

godz. 16.30, 18,30, 20.30 
| film dozwol. dla młodz, od lat 14 


Oriewkin — działem pieców hutni- 
czych, P. Semenienko — oddziałem 
tokarskim, P. Jeroszkin — oddz:a- 
łem martenowskim, M, Jeroszkin — 
oddziałem mechanicznym itd. 

Huta Dnieprodzierżyńska jest cha 
rakterystycznym przykładem olbrzy 
mich możliwości, które ustrój 50- 


cjakstyczny otworzył przed człowie- 
kiem pracy w ZSRR. 


WRZEŚNIA 


PONIEDZIAŁEK 12 
10.55 Audycja szkolna dła klas 
II—=V. 1115 Informacje. 11.20 Mn- 
zyka. 11.57 Sygnał czasu. 12.04 Wia- 
domości południowe. 12.20 Audycja 
dla wsi. 12.50 (Ł) Chwiła muzyki. 
12.55 „Na  swojską nutę“. 13.20 
Skrzynka POK. 13.30 Muzyka obia- 


dowa. 14,00 Audycja Zw. Nauczyciel- ; 
stwa Polskiego, 14.15 Koncert soli- : 


stów. 14.50 (Ł) Komunikaty. 14.55 
(Ł) Koncert fortepianowy d-moll J. 
S. Bacha. 1515 (Ł) Aktualności łódz 
kie. 15.25 Program dnia. 15.30 Au- 
dycja dla dzieci. 15,45 Muzyka ludo- 
wa 16.05 „Ochrona przyrody“. 16.15 
Audycja Tow. Przyjaciół Żołnierza, 


16.20 (Ł) „O Celince, co leniuszkiem | Polski Weglendę Wilhelma Z. K. S. 
Muzyka | „Ruch* Chorzów. 


być przestała”. 16.35 (Ł) 
dla dzieci i młodzieży. 16.50 (Ł) Re- 
portaż dźwiękowy pt. „Remonty do- 
mów robotniczych w Łodzi”. 17.00 I 
dziennik popołudniowy. 17.15 Kon- 
cert rozrywkowy. 
kobiety“. 18.15 Ludwik v. Beethoven. 
18,40 Muzyka popularna. 18,45 Kwa- 
drans piosenek. 19.00 II dziennik po- 
południowy. 19.15 Audycja dla woj- 
ska. 1940 Utwory fortepianowe. 
20.00 „Wszechnica Radiowa". 20.20 
Koncert Krakowskiej Orkiestry PR. 
21.00 Dziennik wieczorny. 21.40 „Da- 
leko od Moskwy“. 22.00 „Na Dobra- 
noc”. 22.45 (Ł) „Siedem dni sportu 
łódzkiego“ — audycja w opracowa- 
niu red. L. Szumlewskiego. 22.58 (Ł) 
Omówienie programu lokalnego na 
jutro. 238.00 Ostatnie. wiadomości. 
28.10 Koncert symfoniczny. 23.50 
Program na jutro. 24.00 Zakończe- 
nie audycji i Hymn. 


Z Sofii donoszą 


Gsimnastycy bułgarscy 


prowadzą rożnicą 8 punktów 


SOFIA 4obsł. wł) — W dniu 19 
bm. w Sofi: na stadionie „Kolo- 
drum* rozpoczęły się zawody gim- 
nastyczne Polska — Bułgaria. Po 
pierwszym dniu prowadzi Bułza- 
ria 287,50 pkt. przed Polską — 279,30 


Na macie zapaśniczej... 


W meczu zapaśniczym o wejście 
do ligi państwowej Gwardia (Łódź) 
zremisowała z EKS Włókniarzem 
4:4, 


W. Ażaiew 


Daleko od Moskwy 


— "Towarzysze proszę zaprzestać ręcznego wbijania 
pali — powiedział zadowolony Beridze. — Będziemy 


pracować „parowymi igłami". 


Stary Topolów jeszcze do niedawna boczył się na 
Beridzego, ale na cieśnin'e przyzwyczaił się do niego 
i niejednokrotnie chwalił go przed Aleksym. 

Kuźma Kuźmicz pewnego razu po spędzeniu z Je- 
rzym Dawidowiczem dnia na budowie stacji pomp, 
ku zadowoleniu Aleksego powiedział nieco wzniosłym 


stylem: 


— Nasz główny inżynier ma w sobie coś „mozartow- 
skiego“. Ma wielki talent — najtrudniejsze zagadnie- 
nia rozwiązuje lekko, jakby to była zabawa. Posiąda 
też szczęśliwy charakter, po prostu można mu zazdro- 
ścić. Beztrosko zanurza się w potok życia, który niesie 
go nie uderzając o rafy i brzegi. 


hania, zwątpienia, trwogi? 


Gdyby jednak mógł stary zajrzeć w duszę Beridze- 
go nie mówiłby tak. Miłość do Tani przyszła nagle, jak 
uderzenie. Przez pierwsze dni chodził, jak pijany i odra- 


18.00 „Głos mają | 


ER imacj wolmeg e... 


ŁKS Włókniarz — Warta 13:3 


IKargier przegrywa z Liedkem, 


Trzy tysiące widzów zgromadzonych na stadionie ŁKS Włókniarza 
przy ul .Karolewskiej żywo oklaski wało wczorajsze spotkanie pomiędzy 
ŁKS Włókniarzem a poznańską Wartą. Walki stały na dobrym pozio- 
mie, a wynik 13:3 całkowicie odpow iada 
Włókniarz dobrze zaczął sezon bijąc zdecydowanie 
drużynę poznańską, a tym samym biorąc rewanż 
rażkę, z tym samym przeciwnikiem. 


P. Z. Kol. zawiesił Węglendę 


ma lat trzy 


Na 8. etapie międzynarodowego 


wyścigu kolarskiego dookoła Pol- 
ski na trasie Wrocław — Katowice, 
miał miejsce wysoce karygodny wy 
padek czyhnego znieważenia na tra- 
sie zawodnika duńskiego Hansera, 
przez członka Narodowej Drużyny 


Po dokładnym zapoznaniu się z 
przebiegiem zajścia, na podstawie 
oświadczeń członków Komisji Sę- 
dziowskiej Wyśc:gu, Zarząd P. Z. 
Kol. uznał, że wystąpienie zawodd:- 
ka Weglendy godne jest najwyższe- 
go napiętnowania, miało miejsce w 
stosunku 'do gościa zagranicznego. a 
sam czynny akt nie jest godny 
sportowca. polskiego. 

Uznając bezsporną winę zawodni- 
ka Weglendy Wilhelma, Zarząd P. 
Z. Kol zawiesza wymienionego w 
prawach czynnego zawodnika na 
okres lat trzech, t. j. do dnia S1 
sierpnia 1952 r. Stosunkowo niski 
wymiar kary za podobne wystąpie- 
nie, podyktowany został kilkakrot- 
ną prośbą kierownictwa drużyny 
duńskiej o łagodny wymiar kary a 
nawet dopuszczenie do wyścigu, jak 
również dotychczasowa  niekara!i- 
ność Wyglendy. 


W konkurencji mężczyzn: skok 
przez konia zespołowo — 1) Bułga- 
ria 57,95, 2) Polska 56,75. 

Gimnastyka wolna zespołowo — 
1) Bułgaria 58,15, 2) Polska 53,65. 

Drążek zespołowo — 1) Bułgaria 
58.15, 2) Polska 54,70. 

Konkurencje kobiece: ćwiczenia 
na poręczach zespołowo — 1) Pol- 
ska 57,30, 2) Bułgaria 56.00. 

Ćwiczenia na równoważni zespo- 
łowo — 1) Bułgara 57,25, 2) Pol- 
ska 56,90. 
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Czy Ber.dze zna wa- 
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a Jaskóła remisuje z Frankiem 


układowi sił w ringu. ŁKS 
stosunkowo silną 


za zeszłeroczną po- 


Pomimo wysokiej porażki Warta 
była równorzędnym przeciwnikiem, 
a co najważniejsze drużyna jej, po- 
za wagą średnią, składa się z sa- 
mych młodych chłopców, potrzeba 
zm jeszcze odpowiedniego  szlifu 
technicznego, a w krótkim czasie 
będą gróźn: dla najlepszych dru- 
żyn. Wszyscy mają nerw do waiki i 
bez wyjątku dobrze wytrzymują 
kondycyjnie całe trzy rundy. 

To samo można pówiedzieć i o 
drużynie łódzkich Włókniarzy. Po- 
łowa z nich to jeszcze młodzi chłop- 
cy, Kargier, Kawczyńsk:,  Debisz, 
przed którymi kariera bokserska 
stoi otworem. Jeżeli jednak chodzi 
o przygotowanie kondycyjne. to po- 
mimo pobytu w Kudowie zawodni- 
cy łódzcy wypadli znacznie słabiej i 
w zasadzie w trzeciej rundzie opa- 
dali na siłach. 

Odnos: się to szczególnie do Mars 
cinkowskiego. Zatracił cios i refleks, 
nie wychodzą mu jakoś jego słynae 
niegdyś kontry. Formę, jaką zade- 
monstrował w spotkaniu z $zymań- 
skim możnaby śmiało nazwać waka 
cyjną. Postawą Marcinkowskiego by 
ła widownia wyraźnie rozczarowa- 
na i pomimo punktowego zwycię= 
stwa reakcia widowni byłą raczej 
chłodna. Nic dziwnego, spodziewano 
się po nim znacznie więcej, b:orąc 
pod uwagę, że przeciwnik jego n.e 
należy do klasowych bokserów. 

Najbardziej emocjonującą, pełną 
temperamentu i żywiołowości walke 
stoczyli w wadze koguciej Liedke i 
Kargier. 

Obaj dobrze przygotowani tech- 
nicznie rozporządzają bogatym re- 
pertuarem ciosów, Kargier gest sil- 
niejszy fizycznie ale Liedke szyb- 
szy. Z miejsca narzucają walce szyb ; 
kie tempo. Ostra "wymiana ' ciosów. 
Łodzianin bije nieco za szeroko i 
ciosy jego nie mają tej dynamiki co 
u jego przec:iwnika. Pierwsza runda ł 
upływa pod znakiem lekkiej prze- | 
wagi Liedkego. Na początku dru- 
giej „Warcierz” łąduje swemu prze- 
ciwnikowi kilka soczystych seriz. 
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Zdobywa zdecydowaną przewagę, 
ale od połowy rundy sytuacja się 
zmienia. Kargier przechodzi do gwał 
townego natarcia, ładnie trafia į ód- 
rabia stracone punkty. Walka wy- 
równana. Początek trzeciej nie za- 
powiada porażki łodzianina. W pew- 
nej chwili Liedke łapie Kargiera 
przy linach i tam trafia go moc- 
nym ciosem w żołądek. Łodzianin 
słabnie i jest groggy, a po następ- 
nymi ciosie w żołądek idzie do 5 na 
deski, od wyliczenia ratuje go gong. 

Bardzo ładną walkę stoczyli rów- 
nież w wadze lekkiej atajczak z 
Kawczyńskim. Widać, że Kawczyń- 
ski powraca do zeszłorocznej formy, 
zyskał na szybkości i sile ciosu. Mu 
si tylko bezwzględnie poprawić pozy 
cję. 

Debisz w spotkaniu ze Szkudlar- 
kiem jeszcze raz potwierdził swoją 
formę. Zawodnik Warty gorszy od 
niego technicznie ambicją i wytrzy- 
małością nadrabiał brak:. Debisz ani 
na chwilę nie wypuścił inicjatywy 
walki z rąk. Jest szybki, opanowany 
w ruchach, nauczył się wreszcie do- 
brze operować prawą i co najważ- 
niejsze, nie przytrzymuje przeciwni- 
ka, jak to było niegdyś u niego w 
zwyczaju. Musi tylko baczniejszą u 
wagę zwrócić na kondycię,. gdyż w 
trzeciej rundzie wyraźnie osłabł. Wal 
ke swą wygrał zdecydowanie na pun 
kty. 

Wyniki techniezne walk: 

Waga musza: Różycki wygrywa 
na punkty z Manelskim (W.). 

W koguciej po najładniejszej wal 
ce dn:a Liedke (W) wygrywa z Kar- 
gierem. 

Piórkowa: Marcinkowski uzyskał 
wcale nieprzekonywujące zwycię= 
stwo nad Szymańskim (W.). 

W lekkiej — Kawczyński wypun= 
ktował Ratajczaka /'W). 

W półśredniej Debisz wygrywa 
zdecydowanie ze Szkudłlarkiem (W). 

W średniej — Olejnik odnos: pun 
ktowe zwycięstwo nad Białeckim i 
w półciężkiej Jaskóła remisuje z 
Frankiem: (W). 

W wadze ciężkiej Grzelak zdobył 
punkty walkowerem z powodu bra- 


;ku przec'wnika. 


Na punkty sędziowali: Łukasze- 
wicz (Śląsk), Ożaliński (Warszawa) i 
Landau (Wrocław). Z ramienia PZB 
asystował spotkaniu sędzia Zapłat- 
ka. f T. Kr. 


Pięściarze Bawełny zwyciężają 


Jedynie Concordia może im odciąć drogę 
do tytulu mistrza kl. A 


W sobotę zespół pięściarski Bawełny w rozgrywkach o drużynowe 


mistrzostwo kl. A poekónał Ogniwo 

Najgroźniejszym przeciwnikiem 
Bawełny jest w chwili obecnej 
„Concordia“, 

Techniczne wyniki sobotnich walk: 

Waga musza: Anielak (Bawełna) 
już w I-ej rundzie przez k. o. Wy- 
grał z Janowsk:m (Ogniwo). 

Waga kogucia: Szaliński (Baweł- 
na) otrzymał punkty walkowerem 
wobec braku przeciwnika. 

Waga piórkowa: Kowalski 'Baweł 
na) wygrał na punkty z Kunalką 
(Ogniwo). 

Waga lekka: Przepiałowski (Baweł 
na) uległ przez techniczne k. o, Kacz 
markowi (Ogniwo). 

Waga półśrednia: Stefaniak 'Ba- 
wełna) już w I starciu wygrał z Ry- 
bińskim (Ogniwo). 

Waga średnia: Ratyński (Bawełna) 
poddał się w III starciu Piórkowskie 
mu (Ogniwo). 

Waga półciężka: Janiszewski (Ba 
wełna) otrzymał punkty walkowe- 


zu wyznał Tani swoją miłość. Samo wyznanie czyniło 
go szczęśliwym. Tania przelękła się gwałtowności wy- 
znanią i nie uwierzyła w nagłą i dlatego prawdopodob- 
nie przejściową miłość. Dawidowicz, dał słowo, że będzie 
«cierpliwy i zdusił w sobe uczucie. Zdławiona, ukryta 
miłość rozrastała się. Czasem „pożar serca“ szalał z ta- 
ką siłą, że ledwo władał sobą. 

Coraz trudniej mu było obchodzić się bez Tani, co- 
raz bardziej ciągnęło go do niej. Pomimo że walczył ze 
sobą, nie mógł się zmusić, by więcej jej nie odwiedzać. 
Przychodził częściej, niż tego wymagały okoliczności, 
zresztą mieszkali w jednym domu. Zamiast niej wysłał 
na wyspę Czernowa, nie tylko dlatego, że w ten spo- 
sób narzucił jej ciężki obowiązek układania kabla pod 
cieśniną, ale również dlatego, że nie chciał jej puścić. 

Widując się z Tanią, 
swoich uczuć. Stosunek jego dawniej jasny i szczery, 
zmienił się. Nie wykazywał już wobec niej szczerego 
i nieco naiwnego zachwytu, nie dlatego, że nie potrafił 
się opanować, a po prostu dlatego, że nie potrafił mó- 
wić Tani o swojej miłości. 
prawdziwą młodzieńczą 


nie 


uzewnętrzniał jednak 


W jej obecności odczuwał 
nieśmiałość i starał się tylko 
nie być śmiesznym w oczach Tani i całego otoczenia 
Będąc z nią sam na sam, nie miał odwagi powiedzieć, że 
nie ma już więcej siły na ukrywanie swoich uczuć. Bo 
jeśli z początku odpowiedź jej traktował lekko. to obec- 
nie obawiał się jej 


12:4. 

rem wobec braku przeciwnika. 
Waga ciężka: Urzędowicz /'Baweł- 

na) wygrał na punkty z Gampem 

(Ogniwo). 

„. W ringu sędziował Marcinkowski. 

Na punkty Wożniakiewicz, Trojan i 

Szwed. 


WE E e a aa 


Doczekali się... 


Zarząd PZKol. postanow:ł ukarać 
za zbojkotowanie „Cr:terium Asów“ 
jednorocznym zawieszeniem w pra- 
wach zawodników: Napierałę, Ka- 
piaka i Wójcika. 

Do końca bieżącego roku zdyskwa 
lf.kowano: Sałygę i Nowoczka (ze 


względu na jch dotychczasową nie- 
karalność). 
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Nr 250 


Skonecki o 


pokonał 


Asbotha 


w Budapeszcie 


Po 3-godzinnej żywiołowej 
walce wieloletni mistrz Polski w 
tenisie Władysław Skonecki żwy 
ciężył w Budapeszcie w 5-ciu se- 
tach mistrza Węgier, jednego z 
najlepszych tenisistów Europy — 
Asbotha, zdobywając tym samym 
międzynarodowe mistrzostwo Wę 
gier. 


O puchar Kałuży 
Warszawa-030164:3(4:1) 


Warszawa (cbsł. wL) W meczu pił 
karskim o puchar Kałuży Warszawa 
pokonała reprezentację Śląska Opol 
skiego 4:3 (4:1), Bramki zdobyli: dla 
Warszawy Mordarski, Górski, 
Swicarz — 2, dla Opola — Wieczo- 
rek II, Burda, Wieczorek I. Sędzia- 
wał Stępień z Łodzi. Widzów około 
7 tys. 

W drużynie Opola bardzo dobrze 
zagrał rezerwowy bramkarz Jung, 
który bronił w drugiej połowie me- 
czu. Po przerwię była również groź 
na cała piątka napadu. 

W drużynie Warszawy najbardziej 
jasnym punktem był Świearz — w 
napadzie. Obok niego wyróżnić na- 
jeży Mordarskiego, Wołosza i Szcza 
wińskiego. i 


Poznań-$'ask 4:0 (0:0) 


W Poznaniu wobec 10 tysięcy wi- 
dzów w meczu o puchar Kałuży Po 
znań pokonał Śląsk 4:0 (0:0). 

Bramki dla Poznania strzelili: — 
Czapczyk 2, Kołtuniak : Smólski po 
jednej . . 


Pięściarze Związkowca Zrywu 
zrewanżowali się... 


W Aleksandrowie pięśc:arze łódz- 
kięgo Związkowca - Zrywu w spot- 
kaniu o mistrzostwo kl. A pokonali 
wczoraj wysoko tutejszy DKS 12:4 
Na pierwszym miejscu  pięściarze 
Związkowca - Zrywu: Nowicki po- 
konał Joachimowicza, Potocki zwy- 


*ciężył Baranowskiego, Stasiak wal- 


cząc w wadze piórkowej(!) wypunk- 
tował Wierzchowskiego, Piotrowski 
uległ ikołajczykowi, Wojtczak 
przegrał z Pawlakiem, Stalski poko- 
naj Ławniczaka, Wojnowski zwyecię ` 
żył Wiśniewskiego i Niewadził wy- 
grał z Walaszczykiem. 
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Wasilczenko spostrzegła w nim tę zmianę. I jeśli 
na początku nie podobała się jej łatwość, z jaką prze- 
jawiał swoje uczucia, obecnie gdy pokochała, pragnęła 
i czekała wyznań. Zdziwiona: usiłowała dociec, ćo za- 
szło i dlaczego nastąpiłą taka zmiana? Zazwyczaj bardzo 
przenikliwa, w tym wypadku nie potrafiła zrozumieć 


jego stanu. Wyjaśnienie nastąpiło przypadkowo. 


gniewany. 


żyć. : 


Tani udało się ostatecznie namówić starszego nurka 
Smełowa i po odpowiednim treningu, codzień, po kilka 
razy, razem z nurkiem i dwoma doświadczonymi telete- 
chnikami, układała kabel pod wodą. Celowo ukrywała 
przed Beridzem postanowienie nauczenia się nurkowa- 
nia. W tajemnicy przed głównym inżynierem włożyła po 
raz pierwszy skafander. Smełow opuścił ją na dno. Gdy 
Beridze dowiedział się o tym, przybiegł i rozkazał na- 
tychmiast wyciągnąć Wasilczenkę na brzeg. 
Tani przyjść do siebie, po 
w stroju nurka na dno cieśniny i beształ ją srodze roz- 


Nie dał 


tak niezwykłej podróży 


— Po jakiego diabła łazicie tam, gdzie was nie pro- 
szą! — krzyczał i tupał nogami. : 

Tania jeszcze nigdy nie widziała go w takim stanie 
i nie mogła domyśleć się, że był to wyraz całej głębi 
jego miłości do niej. Nie wiedziała, że w ciągu tych 
kilku minut, w których Ber:dze czekał na nią, biegając 
brzegiem cieśniny. zrozumiał. że bez Tani nie potrafi 


